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Nr. 38. We Lwowie, czwartek lei* 7 lutego J301 r. R o k  r a t v

P rze d p łata w ynosi we L w o w i e :
‘tucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie

6 kor. — m iesięcznic 2 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie ausirjackiem  cało 
rocznie óO kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów -  
do Francji, Wnglji, W łoch i -Szwajcarji rm-reie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent 

H i u r o  h e d a k c j i  .D ziennika Polsk iego ': plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e  ii a k e j.a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k ; . "  k a s s i u j e  w e  
L w o w i e  8  h a ! . ,  n a  p r o w i n c j i  IO  h a l . i świąt o guddnie 8 raso.

Cgioszsaia przyjmują we Lwowie: -
r t i o r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  piat 

Marjacki 1, 6 i 7 i wszystkie R i u r n  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji 

W iedniu: pp. H aasenstei i «. Vogier, (Otto Mami, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Opj>elik’s Nach,, Kudoil 
Moosse i J. D an n eb erg ; w Paryżu: C, Adam 3Ł 
m e ae Varenne.

tgłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedncyt 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne prywatn* 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekiologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 haLrzj od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru b ryce  „N ad esłan e"  
60  h a lerzy  od w ie rsz a .

Czas ottanwić przedpłatę!!!
JZIE N N IK  POLSKI"

w e L w o w ie :
kwartalnie 6 koron
miesięcznie 2 korony

kosztuje :
na prowincji:

kwartalnie 7 k. 50 li.
2 k. 5U h.m iesięcznic

(Za p rzesy łk ę  do domu w e L w ow ie  do­
p ła ca  się  40 h alerzy).

P re n u m e ra to rz y  „D ziennika P o lsk iego*  otrzy ­
m u ją  d w a razy w  tygod n iu

b e z p ł a t n i e
Dodatek powieściowy w formie książki,

co czyni w roku 104 arkuszy, czyli 13 ło m ó w  
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi­
sarzy, a nadto mogą prenumerować

po wyjątkowo zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojum  i d o d a t­
kiem powieściowym)

„B L P s z  c
po cen ie  :

we JLwowie:
kwartalnie 3 korony
miesięcznie 1 korona

na p r o w in c j i:
kwartalnie 4 k. 80 li.
miesięcznie 1 k. 60 k

Słowa prawdy.
(P rzem yśl — a biurokratyzm ).

L w ó w  6  lutego.
W  jednem  z pism popołudni owych wyczy­

taliśm y przed kilkoma dniam i notatkę n astępu ­
jącej treści.

„Gmina m. Lwowa nie spłaciła jeszcze do­
tąd  w zupełności ani jednego z przedsiębiorców, 
którzy część pracy przy budowie tea lm  wyko­
nali. Jaki motyw tego niew ypłacenia? Z pe­
wnością nie brak pieniędzy, bo z funduszów 
przeznaczonych na budowę nowego teatru , leży 
jeszcze w kasach gm inny około 140.0u0 zł. Nie- 
w yrów nanie rachunków  gmina m otyw uje t a k : 
Dopóki nie będzie ukończona kolaudacja wszy­
stkich przedsiębiorców, którzy przy budowie 
współpracowali, dotąd nie możemy wypła< ać 
n a w e t  t y m  p r z e d s i ę b i o r c o m ,  k t ó r y c h  
r a c h u n k i  s k o l a u d o w a n o  u r z ę d o w n i e, 
a to z tego względu, że może (') jeszcze raz (!) 
okazać się potrzeba, przedłożenia radzie do uchw a­
ły nowego, choć z pew nością tym razem niezna­
cznego przekroczenia.

D dać jeszcze należy, że obecnie m a g i ­
s t r a t ,  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  t y m  s a m y m  
m o t y w i e ,  o d m ó w i ł  n a w e t  p r z e d s i ę ­
b i o r c o m  w y p ł a c a n i a  z a l i c z e k  n a  p e ł ­
n ą  s u m ę  i c h  p r e t e n s j i ,  c o  d o t y c h c z a s  
z a w s z e  c z y n i ł .  Czy napraw dę — kończy 
to pismo — nie dużo w lem wszystkiem biu­
rokratyzm u ?“

N otatka powyższa zupełnie słuszna, nasu­
wa cały szereg refleksyj bardzo poważnych. Kto 
tylko miał w charakterze przedsiębiorcy stosu­
nek z naszemi instytucjam i czy to rządowemi, 
czy autonom icznem u musiał wynieść najprzy- 
krzejsze doświadczenia i rozczarowania. Każda 
taka instytucja wychodzi z założenia, że przed­
siębiorca zrobił i tak św ietny interes, więc tra ­
ktuje go jak  Krezusa. Ile to  nieraz trzeba n a ­
chodzić się, naprosić, nakłaniać, ażeby za usku­
tecznioną. już ciężką pracę otrzym ać należne 
pieniądze. Każda władza traktuje kontrak t tak, 
j a k  g d y b y  o n  o b o w i ą z y w a ł  t y l k o  
p r z e d s i ę b i o r c ę ,  spełnia zaś swe obowiązki 
wobec przedsiębiorcy tak, według swego „wi- 
dzimi się.* Powiedziałby ktoś, że m ożna się 
użalić. No, praw da, m o żn a ! Można i to ze sku­
tkiem naw et, ale z jak im ? Naw et bardzo sp ra­
wiedliwy przełożony, który przyzna rację przed- 
siębiory, który każe przyspieszyć zlikwidowanie 
rachunku i wypłatę należytości, nic nie pomoże. 
Bo wówczas wszystkie owe figury, które takie 
upom nienie sie o swoją pracę biorą za obrazę 
osobistą, zaczną „zuchwałego* przedsiębiorcę

(23)

W OJCÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez K azim ierza  L a sk o w sk ieg o .

ROZDZIAŁ IV.
— Spisałem się! nie ma co mówić! Ka­

zano mi ciebie wykopać, wpadłem  niby na je ­
den dzień, a siedzę już tydzień przeszło! Ziem ­
ba z Przystaw skim  w yklną m nie! dalibóg wy- 
k lną! Niech tam ! Dobrze mi i nie ruszę stąd, 
póki nie skończę tego... arcydzieła!

— Choćbyś chciał Łucku, nie puszczę...
— Jeszcze ze dwa posiedzenia i „Słone­

czniki* gotow e! Żart, żartem ... bazgrała jestem, 
ale pomysły m am ... Jakże ci się wydaje, Tadku ? 
Tylko te oczy! te oczy ! Jak żyję takich nie 
w idziałem !

O statnim  słowom Lucjana Opeckiego to­
warzyszył śmiech szczery i zam aszysty ruch pę­
dzla po zawieszonem na im prow izow anych sta- 
lugach płótnie

— Tylko te oczy! te oczy! — powtórzył 
znowu. — Nie mogę i nie mogę!

D otknął pędzlem płótna i zanucił pół­
głosem :

„Któż mi pow ie? kto odgadnie ?
Z głębi ocznych zwierciaaełek ?

szykanować i m altretow ać, a po upływie kon­
trak tu  tak go potrafią oczernić i osm arow ać, że 
z pewnością albo przedsiębiorstw a nie otrzym a, 
albo też otrzyma pod znacznie niekorzystniej­
szymi w arunkam i. Niewątpliwie, że ten, kto ma 
silną pozycję socjalną i rriaterjalną, da sobie ra ­
dę i potrafi spraw ę w ygrać; ale. co zrobi biedak 
na dorobku, który angażuje uciułanych z krw a­
wego potu 3 —4000 zł. w sobofp, ażeby o b ra ­
cając tym kapitalikiem wydobyć z niego przy 
wytężającej pracy jakich 200 —200 guldenów 
zarobku. Rzecz prosta, jeżeli zostanie mu um o­
żliwiony s z y b k i  o b r ó t  k a p i t a ł u ,  to ton 
człowiek może żyć i wynić się, jeżeli mu się 
ten kapitał wiyzi — prowadzi go się do ruiny. 
Nie winni tu tyle ur/.ędnicy, ile system, są oni 
bowiem przeciążeni pracą i nie raz bez złej 
woli zwlekają szybkie przeprow adzenie sprawy. 
W ina jest jednak w iną: jeżeli brak urzędników 
to należy powiększyć personal, a nie szlendrja- 
nern rujnow ać ludzi, klórzy z czasem mogliby 
się stać względnie zamożnymi, spotęgować p o ­
datkow ą siłę ludności i dać innym zarobek. Dzi­
siejszy system władz wobec przedsiębiorców jest 
skierow any przeciwko biednym a pracowitym , 
proteguje natom iast bogatych, na których p ra ­
cują ich p ien iądze!

Inaczej pojm ują spraw ę popierania rodzi­
mego przemysłu Węgrzy. Pom ijam y ogromne 
ulgi podatkow e dla nowych gałęzi przem ysłu, 
pom ijam y -rozumną politykę cłową i ekonom i­
czną, ale dosyć przytoczyć, jak tam  rząd i wła­
dze krajow e trak tu ją  przedsiębiorców. Przedc- 
w.szystkiem caeteris paribus  przy dostaw ach 
względnie robotach publicznych daje się, o ile m o­
żności pierwszeństwo nie ekonomicznie silniejsze­
mu, ale tem u, kto daje gw arancję dobrego w y­
konania. Jeżeli przedsiębiorca odpow iada zobo­
wiązaniom, a chce swój w arsztat, fabrykę etc. 
rozszerzyć, lub ulepszyć, to dostaje bardzo ła­
two naw et zaliczkę, najczęściej bezprocentow ą, 
lub nisko oprocentow aną, a czasem w len spo­
sób, że państw o, kraj, lub m iasto przyjm uje za 
niego p o rę *  wobec fabrykantów . Zaliczka ta 
bywa rozłożoną na raty, stosownie do czasu 
trw ania kontraktu  i ściąganą bywa z rachunku 
przedsiębiorcy. W reszcie pominąwszy już to, że 
tam  spraw dzanie i- stw ierdzanie rachunków  od­
bywa się szybko, każdy przedsiębiorca z reguły 
upraw niony jest, n a t y c h m i a s t  p o  d o s t a ­
w i e n i u  i p r z y j ę c i u  p r z e z  w ł a d z e  r o ­
b o t y  żądać zaliczki na rachunek w wysokości 
%  wolnej od innych zaliczek należytości. Rzecz 
prosta, że w takich w arunkach naw et człowiek 
ze skrom nym  kapitałem  z zapałem do p ra ­
cy i znajom ścią rzeczy, może przystąpić do wię­
kszego przedsiębiorstw a, zarobić i stać się czło­
wiekiem zamożnym. Tam  pracow itość i inicja­
tyw a, znajomość rzeczy i chęć ulepszenia w a­
runków pracy znajduje zachętę, pomoc i uzna­
nie — u nas wszystko to bywa zapoznaw ane i 
nikogo nic nie obchodzi. W Węgrzech myśli się 
o tern, ażeby stworzyć na przyszłość ludzi za­
możnych i z nich czynić trw ałą podstawę siły 
podatkowej — w Austrji nie myśli się o ni- 
czem innern, tylko, aby wycisnąć z tych, którzy 
dziś są, co tylko można. F inansow a polityka 
austriacka zdaje się wzięła sobie za hasło „Po 
nas potop!*

Ale jeżeli — na razie przynajm niej nie w 
naszej wyłącznie mocy leży, ażeby system ten 
złamać w państw ie, to leży w naszej mocy i w 
naszym obowiązku nie dopuścić, aby ten m ało­
duszny, w strętny szablon biurokratyzm u n ie­
mieckiego, schlebiającego plutokracji, nie zakradł 
się do naszych instytucyj autonom icznych. R o ­
z u m i e m y  i u z n a j e m y  p o t r z e b ę  n a j ­
ś c i ś l e j s z e j  k o n t r o l i  w s p r a w a c h  p i e ­
n i ę ż n y c h ,  a l e  n i e c h ż e  t a  k o n t r o l a  bę  
d z i e  s z y b k a  i n i e  d r o b i a z g o w a ,  n i e  
b i u r o k r a t y c z n a ,  n i e  t a k a ,  która nie liczy 
się z ekonom iczną siłą naszych drobnych prze­
mysłowców. Takie zwlekanie z załatwieniem ra ­
chunków drobnych przedsiębiorców spraw ia, że 
to, co mogło być zarobkiem, idzie najczęściej 
na opłatę procentów  — dobrze jeszcze, jeżeli 
długów bankow ych! Bo i o tern niepotrzeba 
zapom inać, ż e w  n a s z y c h  i n s t y t u c j a c h  
f i n a n s o w y c h  d r o b n y  p r z e m y s ł o w i e c  

B
Co u ćb.Uwcznt siedzi nu dnie 
Czy aniołek? czy... djabełek?

Prztyknął w palce.
— No co? co siedzi? Ty powinieneś lepiej 

wiedzieć T aduchna! — Bo widzisz — mówił, 
chw ytając podchodzącego Tadeusza za rękę i sa­
dowiąc go na krzesełku tak, aby św iatła nie 
przyciemniał. — Bo widzisz... Że ciebie tu za­
trzym ują... praw da ! Lecz eitire nous soit (lit ty 
się i sam troszkę trzym asz! No przyznaj się!

Młody Głębocki uśm iechnął się z lekka.
— Zrobili cię ustaw odaw cą powiatowym  — 

mówił w dalszym ciągu z lekkim odcieniem 
sarkazm u Opecki — zgoda! /.ostałeś budow ni­
czym wiejskim... Nic nie mam przeciwko te m u ! 
Lecz, gdyby tak poruszyć głębiej... hm...

Tadeusz, nie odpow iadając, przyglądał się 
malowidłu. Obrazek przedstawiał krajobraz wiej­
ski: chatę z ogródkiem pełnym malw i słone­
czników. Pod żółtemi baldachim am i kwiatów 
stała „Głowieńka*. K w iaty zw racały  się żółtemi 
koronam i ku jej twarzy, jak to zwykły czynić 
ku słońcu. Było w tem dużo św iatła i sm aku.

— L u ck u ! masz napraw dę ta le n t! — prze­
mówił po chwili Głębocki.

Opecki ukłonił się z przesadą.
— W  łaskawych oczach pana dobrodzieja! 

W  gruncie rzeczy nic nie umiem... Szkoda po 
prostu  czasu i atłasu. Nie malowałem też od 
daw na. Ale tu  nawróciłem się znowu do sztuki... 
Wiesz dlaczego?

n a j t r u d n i e j  o t r z y m u j e  k r e d y t .  P ier­
wszy lepszy fircyk zbankrutow any łatw iej go 
otrzym a, aniżeli „mały* cz.owiek tw ardej pracy.

To też, jeżeli praw dą jest, że m agistrat po­
stanow ił stosować zasadę, o której donosi zacy­
tow ana na wstępie notatka — musielibyśmy 
uważać taką uchwałę za błędną, a naw et nie- 
obyw atelską. Przeciw podobnem u systemowi, 
który raczej na biurokratyczną szykanę wygląda 
m usim y jak  najostrzej zaprotestow ać imieniem 
bardzo biednych naszych drobnych przem ysłow­
ców i ich rodzin, które taka polityka do ruiny 
przyprowadzić inusi. Uchwał:- taka dowodziłaby 
chyba kompletnej nieznajomości naszych wy­
soce sm utnych w arunków  oko tomicznych, do­
wodziłaby. że istotnie l u d z i e  b i e d n i e j s i  
n i e  z n a j d u j ą  u w ł a d z  m i e j s k i c h  n a l e ­
ż y t e j  o p i e k i .  Niech nasze władzo pam iętają, 
że przemysłu nie popiera się frazesem — ale 
czynem, że stworzenie funduszu pożyczkowego 
dla przemysłowców, przystępnego zazwyczaj tyl­
ko protegow anym , rzadko tylko przynosi istotną 
korzyść. O wiele racjonalniejszem  i wyetatmejszem 
poparciem  przemysłu, jest możliwe uwzględnie­
nie jego położenia faktycznego i czynne p o p ar­
cie lycłi przemysłowców, którzy już przez sze­
reg lat własnym biednym groszem i w ytężają­
cą pracą złożyli dowód, że pracow ać chcą i 
um ieją. Motyw że „ m o ż e  s>i ę o k a z a ć  p o ­
t r z e b a  p r z e d ł o ż e n i a  r a d z i e  j e s z c z e  
r a z  s p r a w y  o p r z e k r o c z e n i e  b u d ż e t u *  
niczego nie usprawiedliw ia i nic nie tłumaczy. 
Ci, których rachunki są urzędownie przyjęte i 
stwierdzone, m ają praw o żądać, jeżeli już nie 
całej należytości, to przynajm niej znacznej zali­
czki, takiej przynajm niej, która pokryłaby w y­
datki faktycznie przez nich poniesione.

Spraw ę tę uw ażam y za tak ważną, że p ra ­
gnęlibyśmy bardzo, ażeby autentycznie w yja­
śnioną została. □

Jaremcze w  niebezpieczeństwie.
Dochodzą nas wieści, jakoby w kraju  n a ­

szym założoną być miała przy pomocy fundu­
szów publicznych wielka fabryka celuloidu, m a­
jąca dostarczać papieru  do pakow ania, którego 
zapotrzebow anie ostatnim i czasami wzrosło do 
niebywałych rozm iarów , a zwiększy się jeszcze 
wskutek tego, że podobno wydział krajow y za­
prowadzić ma opakow anie topek soli w papier, 
celem ochrony od zanieczyszczenia przy sprze­
daży. Rzecz, przeciw której nietylko nie m ożna 
mieć nic do zarzucenia, ale k tórą z uznaniem  
podnieść należy. Mówią jednak także, że fabry­
ka ta m a być założoną w Jarem czu i że celem 
obniżenia kosztów utrzym yw ania ruchu w fa­
bryce, jako siła poruszająca, m a  b y ć  u ż y- 
t y i n  w o d o s p a d  n a  P r u c i e  w J a r e m c z u .

W iadom ą jest rzeczą, jakie ze sobą dobro­
dziejstwa przynosi fabryka celuloidu. W ydoby­
wa się go z drzewa przez poddanie tegoż dzia­
łaniu roztw orów  alkalicznych chloru, kwasu 
octowego, siarkowego, salelrzanego i innych 
gryzących chemikaliów, które, gdy spełnią swe 
zadanie, wyrzuca się celem pozbycia się icb do 
wody. Była przed kilkoma laty taka fabryka 
w Samborskim powiecie, a okolica jej cała peł­
ną była niezdrowych i trujących wyziewów. 
W oda w rzece, nad k tórą stała fabryka, na kil­
ka nul była nie do użycia, wyginęły w niej 
wszystkie ryby, bydło padało, gdy użyto jej, ja ­
ko napoju, a o kąpieli w niej, choćby tylko dla 
celów utrzym ania ciała w czystości, nie było i 
m o w y !

Nic też dziwnego, że wiadomość o założyć 
się m ającej takiej fabryce w Jarem czu wywoła­
ła wszędzie, gdzie tylko in teresu ją  się Jarem - 
czern i na calem Nadpruciu niesłychane zanie­
pokojenie.

Jaremcze, Dora już od lat dziesiątek, były 
z powodu swego zdrowego i uroczego położe­
nia, ulubionem  miejscem pobytu wielu, którzy 
szukali spokoju i uzdrow ienia w świeżem gór- 
skiem powietrzu. Dziś liczba zwiedzających Ja ­
remcze, lub przebyw ających w niem, liczy się 
już na tysiące; po otw arciu kolei zamieniło się 
ono, jakby różczką czarodziejską tknięte, w je ­
dno z najpiękniejszych miejsc klimatycznych n a ­

szego kraju i rozwijając się z roku na rok 
z niesłychaną szybkością, jak najdalej idące ro ­
kuje nadzieje. Z a ł o ż e n i e  t a k i e j  f a b r y k i  
z r u j n o w a ł o b y  j e  d o s z c z ę t n i e  i n a  
z a w s z e !

W ierzyć się dopraw dy nie chce, że mógłby 
znaleźć się człowiek, m ają%  prócz sprytu han- 
dlarskiego, choćby odrobinę poczucia piękna 
i szlachetniejszego pojm ow ania obowiązków oby­
watelskich, który m iałby odwagę przyłożyć rękę 
do takiego dzieła, a już w prost w ydaje się nie- 
pra wdopodobnem , iżby znalazły się fundusze 
publiczne na jego poparcie. W szak miejsce ta ­
kie, jak  Jaremcze, ze swojemi czarującem i pię­
knościami, to nietylko dobro jednostek, ale d o- 
b r o p u b l i c z n e ,  niemniej w arte poparcia, 
niż fabryka, m ająca dostarczać papieru, na któ­
rej założenie nie brak przecie może miejsca 
w naszym kraju.

Dowiadujemy się leż, że przeciw tem u, 
iście wandalicznem u przedsięwzięciu, jak naj- 
energiczniejszy staw iany będzie opór ze strony 
wszystkich, założeniem fabryki zagrożonych, 
szczczególnie zaś ze wszystkich położonych gmin 
nad Prutem .

Z Wielkopolski.
P o z n a ń  4 lutego. 

(Słówko o W aszem  w ystąpieniu. — Wiece ludowe.
— Zażartość hakatystów. — Zabaw ny w yp a ­
dek z szewcem. — Usuwanie polskich napisów.
— F u n d u s '  rządowy na niemczenie i  protes/an- 
tyzowanie. — W ierszyk, jako m otyw  do zapro­

wadzenia dyktatury).
(P.) Artykuł W asz , pt. „Próżne wysiłki* 

spraw ił tu ta j wrażenie niem ałe, otwarcie bo­
wiem i bez ogródek zdemaskowaliście tendencje 
rządu pruskiego, który oczywiście prowokuje nas 
na każdym kroku i drażni w najdrobniejszych 
spraw ach tak dalece, że niemożliwa przypuścić 
nic innego, jak chyba tylko zam iar wywołania 
jakichś zamieszek, jakichś niepokojów, któieLy 
można nazwać buntem  i pow staniem . Na p ro ­
wokacje ze strony rządu odpow iadam y jednak 
środkam i legalnymi i — jak  powiedzieliście słu­
sznie — nie dam y znęcić się w pułapkę, cho­
ciaż z drugiej strony nie dozwolimy się zdusić 
i wytępić.

W  tej chwili przeciw gwałtom  podnosim y 
w ciałach reprezentacyjnych protesty wobec ca­
łego św iata cywilizowanego, uśw iadam iam y się 
na wiecach, zebraniach i w stowarzyszeniach, 
a wreszcie um acniam y się p racą organizacyjną, 
która pod naciskiem hakatystycznym  tem  raźniej 
postępuje, boć żywy naród, to jak  sprężyna: 
im więcej ją  naciszkasz, tem  bardziej budzi się 
w niej siła odporna. A nasza stal hartow ała  
się przez wieki w ogniu tylu wojen krzyżackich 
i szwedzkich, toż nie ma obawy, iżby pękła pod 
naciskiem.

W iece w spraw ach nauki języka polskiego 
i w spraw ie pocztowego hakatyzm u, odbywają 
się w dalszym ciągu nieustannie. W  sobotę był 
wiec w Strzelnie, w niedzielę w Tucbli, w Głó­
w nej, w Koźminie i Pleszewie, ju tro  na sa liB a- 
aarowej będzie zgromadzenie w spraw ie wybo­
rów, 5 bm. zebranie wyborców w Koźminie, a 
na 10 bm. zwołują Polacy w Berlinie wiec pol- 
sko-katolictii dla obradow ania nad wychowaniem  
dzieci polskich. Stosownie do uchwały wiecu w 
spiaw ie uciążliwości pocztowych, pisma poznań­
skie o trzym ują m nóstwo zażaleń z powodu nie- 
doręczania przesyłek z adresam i polskimi. Z aża ­
lenia te doręczają się posłom naszym, którzy 
nie om ieszkają zużytkować ich w  parlam encie.

Tymczasem zażartość hakatystów  — wobec 
małych wyników ich agitacji — doprow adza 
tych panów do istnego pomięszania zmysłów. 
Oto przykład znam ienny, a zabawny.

Ubiegłej niedzieli pewien szewc, podpiwszy, 
począł wykrzykiwać na Starym  R ynku w P o ­
znaniu, a między innymi, zawołał także: „Niech 
żyje Polska!* Niech żyje Kościuszko!* P rzecho­
dnie, nie upatru jąc w okrzykach nic nadzw y­
czajnego, bawili się podchm ielonym  szewcem. 
Aż tu nazajutrz przyboczny „blat* fabrykanta 
arm at, K ruppa w Essen, doniósł zdum ionem u

światu, iż w Poznaniu przygotowuje się rewo­
lucja, albowiem mieszczaństwo na rynku wznosi 
okrzyki o odbudowaniu Polski. Policja oczywi­
ście natychmiast wdrożyła dochodzenia i cóż się 
pokazało ? Otóż owym szewcem był rodowity 
Niemiec, który po polsku wcale nie umie, a 
dwóch przytoczonych wykrzykników nauczył się 
z pism hakatystycznych, co je często przytaczają, 
więc „na ochotę* powtarzał je, jak papuga!

Drobne takie fakta świadczą wymownie o 
ogromnem naprężeniu stosunków polsko-nie­
mieckich. Ot, np„ jest w Poznaniu mleczarnia 
Niemca Kramara. Wozy, którymi rozsyła mleko 
po mieście, miały zawsze nap isy: polski i nie­
miecki. Ale w dniach ostatnich p. Kiamar pod 
naciskiem hakatystów, usunął napis Dolski i mi­
mo domagania się Polaków, nie chce go przy­
wrócić. Więc w kołach polskich czynią się sta­
rania, ażeby sprowadzić przedsiębiorcę Polaka, 
któryby otworzył mleczarnię polską. I tak na 
każdym kroku, a przewódcami tej hecy — bo 
na inne miano ona nic zasługuje — są królew­
scy nasi urzędnicy.

I nie d ziw ; rząd płaci im umyślnie dodatki 
za tę robotę. Na popieranie niemczyzny w W. 
Ks. Poznańskiem i w Prusach zachodnich prze­
znaczał rząd niemieek dawniej po 400 tysięcy 
marek rocznie. W tym roku podniósł tę sumę 
do 600 tysięcy marek. A kto ją dostaje? Ks. 
prałat Jażdżewski wykazał w parlamencie, że 
korzystają z niej pastorzy protestanccy i urzę­
dnicy hakatyści. W ciągu 10 lat, od 1890 do 
1900 pewien superintendent protestancki otrzy­
mywał z tego funduszu stałe zapomogi dla 3 sy­
nów, dwaj pastorowie, każdy dla swych dwóch 
synów, dalej fizyk powiatowy, sekretarz powia­
towy, starszy kontrolor cłowy i wogóle świat 
protestancki urzędniczy. Rząd pragnie zachęcać 
urzędników protestantów do tem gorliwszego 
szerzenia germanizacji w krajach polskich. Kato­
licy jednak Niemcy otrzymują te zapomogi tylko 
w wypadkach wyjątkowych, albowiem rządowi 
rozchodzi się nietylko o niemczenie, ale także 
o protestantyzowanie okolic polskich.

Ale wszelkie szykany rządowe jeszcze nie 
wystarczają szowinistom niemieckim. Obecnie 
Deutsche Ztg. wystąpiła z formalnem żądaniem, 
ażeby w dzielnica h polskich zaprowadzono dy­
ktaturę, jaka istnieje w Alzacji i Lo^aryngji. A 
bezpośrednim powodem do takiego żądania 
jest... wierszyk, jaki pojawił się był w dodatku 
do Gazety G rudziądzkiej. Wiersz ten, wymie­
rzony przeciw pamięci Bismarka, był istotnie 
bardzo prostackim 'i usprawiedliwić gazetę m o­
żna chyba tem, że prasa polakożercza codzien­
nie nie w lepszy sposób prowokuje Polaków i 
zohydza nasze uczucia narodowe. Ale, bądź co 
bądź, dyktatura z Dowodu jednego, nieudolnego 
wierszyka, to coś monstrualnego !

Zaślubiny królowej.
Śmierć królowej angielskiej nie wpłynęła 

na opóźnienie uroczystości ślubnych królowej 
Wilhelminy w Hadze. Rozpoczęły się one 2 bm., 
a na czas ich trwania dwór holenderski złożył
żałobę.

Na dwa dni przed uroczystościami dziennik 
urzędowj Staatscourant ogłosił, iż ks. Henryk 
Meklemburski zrezygnował w d. 23 stycznia 
1901 r. z poddaństwa niemieckiego, a nastę­
pnie przytoczył tekst prawa z d. 26 stycznia 
1901 r., przyznającego naturalizację holender­
ską „jego książęcej wyskosci Henrykowi W ło­
dzimierzowi Albertowi Ernestowi księciu me- 
klemburskiemu, księciu wendeńskiemu, szweryń- 
skiemu i ratzburskiemu, hrabiemu Szwerynu, 
panu na Rostoku i Stargardzie i t. p .“

Inauguracją uroczystości była iluminacja na 
dniu 2 bm.

Narzeczeni i królowa matka ukazali się na 
mieście w powozach. W poniedziałek, dnia 4 
bm., przedstawiciele wszystkich towarzystw śpie­
wackich z całej Holandji dali koncert olbrzymi 
przed pałacem królewskim. O godzinie 4tej po 
południu narzeczeni przyjmowali deputacje pro­
wincjonalne, które składały kolejno pozdrowie­
nia i podarunki. Najliczniejsza i najpoważniej-

Zmrużył błyszczące, czarne oczy.
— Jak to u was na wsi śpiew ają > A h a !

„Gdybym był m alarzem  
Tobym cię m alował 
Got ym ruszył pędzlem 
Tobym  pocałow ał!'

Poczetn patrząc na Tadeusza wesoło, d o d a ł:
— Widzisz, że i ja  już wsią nasiąkam .
Ten jednak miał tw arz pow ażną i oczy

jakby przysłonione chm urą.
— Uraziłem cię czem, Tadku ?
— Skądże?
— No... no...
— Bynajm niej, mój drogi! Trzpioleni by­

łeś i trzpiotem  zostaniesz. Jeśli jednak mam być 
szczerym, to mnie jedna rzecz dziwi niezmiernie.

— Cóż takiego?
— Mówisz o wsi z przekąsem przeciętnego 

bouryeois, a przecież i ty Lucku, jeżeli o to cho­
dzi, z krwi i kości jesteś wieśniakiem — odpo­
wiedział Głębocki.

Opecki, odłożywszy pędzle, pokręcił głową. 
S tanął w prost Tadeusza i zamyślił się. W re­
szcie po chwili przem ówił:

— Namyślałem się, co ci odpowiedzieć. 
Masz i nie masz racji. Między tobą a m ną jest 
wielka różnica. Ja praw ie, że wsi nie znam. 
Rodzice sprzedali m ajątek i wyprowadzi'.', się do 
m iasta, gdy jeszcze byłem dzieckiem. W spo­
m nień nie posiadam  żadnych, a to, co słysza­
łem, nie zachęcało mnie bynajm niej do wiej­
skich kątów . Później, sam wiesz najlepiej, że

nasze pojęcia nie rozbudzały tęsknoty... Gotów 
jednak  jestem  przyznać, że to, co w ciągu tych 
paru lat widziałem, ogrom nie podkopało do­
tychczasową m oją opinję...

Mówił dotąd poważnie, ale widocznie nie 
łatw o m u było utrzym ać się w tym tonie, bo 
w końcu zaczął m rugać oczyma i przybrawszy 
płaczliwą minę, szepnął, ujm ując rękę T ade­
usza, jak uczeń przed profesorem :

— Już nigdy nie będę!
Roześmieli się obaj.
Opeckiemu zaświeciły znowu oczy weselem. 

W ziął się do pędzla, ale rozm aw iać nic prze­
stawał.

— Tak, tak, T adku! inaczej sobie przed­
stawiałem  wieś. Przedewszystkiem nasłuchałem  
się tyle o biedzie, o kłopotach, a tu wcale tego 
nie widzę. Nie mówiąc już o waszym domu, 
wszyscy zdają się mieć dobrze.

— Istotnie, z małymi w yjątkam i.
— Znać to. Tacy państw o Boczkowscy 

muszą być grubo bogaci ludzie.
— Zamożni.
— Znać to — powtórzył Opecki.
— Nie wiedziałem, żeś taki m a te rja lis ta !
— M aterjalista?... hm ... może.
Przeszedł się po pokoju. P o  niejakiej prze­

rwie d oda ł:
— Dobrobyi daje swobodę... T rzeba mieć 

najpierw  kawałek szczęścia w sobie, nim  się za­
cznie uszczęśliwiać drugich.

— Czy to z teki aforyzmów Ziemby?
— Z mojej własnej.
— P ow tarzani, że nie wiedziałem, żes taki 

m aterjalista,
Opecki spoważniał.
— Nazywaj to jak chcesz — odparł po 

chwili — niemniej zgodzisz się na jedno, że 
i Salomon z próżnego nie naleje. Dobre chęci 
bez środków, p lew a ! Panna Boczkowska nie 
założyłaby szpitalika, ani szkółki, gdyby nie 
miała na to, pogorzelcy w Glębokiem siedzieliby 
na zgliszczach, gdyby nie wasza pomoc. A chcąc 
to uczynić, trzeba m ieć!

Zabrał się do malowania, mrucząc półgło­
sem: „te oczy! te oczy!*

Tadeusz zapalił papierosa i przyglądał się 
obrazowi. Po chwili spytał od niechcenia:

— Jakże ci się wydala panna Helena?
Opecki popatrzył nań uważnie.
— Pod jakim względem?
— W ogóle.
—  De gusiibus non est disputandum  —  

odrzekł sentencjonalnie Opecki, patrząc w płótno.
— No! no! — nagabywał Tadeusz.
— Ma dużo wdzięku i dystynkcji i olbrzy­

mią zaletę, że jest sobą. Z początku miałem ją, 
nie gniewaj się, za „niebieską pończoszkę*, za­
błąkaną przypadkiem na prowincję. Przekona­
łem się jednak, że tak nie jest. Szczera to du-- 
sza dobra! — dokończył, pokręcając wasa. v

(Otąa dalszy tMStąpi). ą

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy 99 Stella” K . S L O T O L O W I C Z A

Lwów, ulica Wałowa I.

urządza pogrzeby od najwspanialszych dj najskromniejszych 
^_  O  /S5T taniej, jak inne przedsiębior­ca Jr* stwa pogrzebo ve z najwię­

kszą starannością i punktualnością. Jló

Ha prowincji urządzi również pegrzeby.

Na składzie posiada w wielkim wyborze trumny meta* 
low e, drewniane, krzyże, wieńce i w szełke pnybory  
pogrzebowe. I W *  Karawany I ubraała dla s ła łb y  

zupełnie nowe najświeższych faaanaw. " U H
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sza była deputacja z A m sterdam u, k tó ra  ofia­
row ała karocę złotą. W ieczorem o godzinie Bej 
4000 śpiewaków w ykonało serenadę pod oknam i 
królowej, poczem rozpoczęło się przyjm ow anie 
gości książęcych, przybyw ających na dworzec 
kolejowy. N azajutrz — przyjęcie m inistrów , 
akredytow anych przez państw a zagraniczne przy 
dworze holenderskim , odebranie listów m onar­
szych odręcznych z pozdrow ieniam i. W południe 
przyjęcie deputacji wojskowych, o godzinie zaś 
6ej pierwszy wielki obiad galowy, połączony 
z koncertem  w „Palais Koyal*. W e środę defi­
lowały przed pałacem  królewskim stowarzysze­
n ia  robotnicze z całej H olandji ze sztandaram i 
i chorągw iam i, z których wiele pochodzi z XII. 
lub  XIII. wieku. W reszcie dzisiaj, o godz, l l e j  
przed południem , odbędzie się ślub cywilny w 
pałacu, poczem utworzy się pochód do kościoła 
św. Jakóba.

Oto skład pochodu, którego urządzeniem 
zajm ują się członkowie Akademji sztuk pię­
knych w A m sterdam ie.

Przodem  pójdzie, jako eskorta honorow a, 
oddział kaw alerji, poprzedzający wielkiego ko­
niuszego i dwóch heroldów  konno. Za nimi je­
chać będą w sześciokonnych karocach galowych 
wielki m istrz cerem onji i książęta, na uroczy­
stość zaślubin przybyli. Narzeczeni wespół z kró­
low ą m atką zajm ą miejsca w karocy galowej, 
ofiarow anej przez m iasto A m sterdam , zaprzężo­
nej w ośm koni, trzym anych przy uzdach przez 
masztalerzy. Z obu stron  karocy przy portjerach 
kroczyć będzie czterech lokajów dworskich. 
Z praw ej i lewej strony karocy jechać będą 
konno szef domu wojskowego królowej i guber­
n a to r Haagi. Za karocą dosiadać m ają koni 
adjutanci i oficerowie ordynansow i. Na końcu 
orszaku umieszczony będzie oddział artylerji po- 
lowej. Do kościoła św. Jakóba narzeczeni wejdą 
przy dźwiękach organów , a nabożeństw o uro­
czyste odpraw i kapelan dw oru, dr. van der 
Flier. Po powrocie do pałacu nowo zaślubieni 
odbierać będą pozdrowienia od deputacji i po­
słów zagranicznych, a w czasie tego przyjęcia 
101 w ystrzałów arm atn ich  grzmiać będzie nad 
Haagą.

Z Londynu nadszedł już podarunek ślubny, 
ofiarow any królowej W ilhelm inie jeszcze przez 
królowe W iktorję. Są to brylantow e insygnia 
orderu Podw iązki. O rder ten. jak w iadom o, 
udzielany bywa tylko osobom panującym , lub 
najw ybitniejszym  dygnitarzom . Utworzony w r. 
1348, order ten liczy tylko 25 rycerzy-tow arzy- 
rzy. Oprócz członków angielskiej rodziny kró­
lewskiej, order Podwiązki m a 17 europejskich 
m onarchów  i książąt. W roku zeszłym była 
mowa o udzieleniu orderu cesarzowi japońskie­
m u, ostatecznie jednak  projektu zaniechano, 
gdyż przekonano się, iż według sta tu tu  order 
pow inien być udzielany wyłącznie Europejczy­
kom. N ajstarszym i kaw aleram i orderu są obe­
cnie król C hrystjan  duński, książę Cam bridge i 
wielki książę m eklem bursko-shelicki. N ajm łod­
szym — następca tronu niemieckiego, który 
otrzym ał tę odznakę dopiero przed kilku dniam i.

„D Z IE N N IK  P O LS K I”
kosztuje miesięcznie

Ł  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

KRONI KA.
D jarjusz lw o w sk i.
C z w a r t e k  5 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e -- W szkole realnej (Kamienna 3) godz. 7 —8 
wieczorem, prof. dr. Eug. Romer: „Najważniejsze
artykuły handlu światowego' (z demonstracjami).

Teatr miejski: „Romantyczni*, komedja. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz. Czwartek (7): Romualda Op.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 29, zachód 
o godzinie 5 m. 3.

A  w ię c  — do zobaczenia... dziś w e śro­
dę W Balach kasyna,.. Na balu prasy wszak 
będzie każdy. Bo jakże nie przyjść?!... Miłośnicy 
karnawału i dystyngowanego towarzystwa znajdą się 
tu wszyscy jak u siebie. To już rzecz z góry zde­
cydowana. Nawet przysłowiowy pan Podfilipski, gdy­
by się znalazł przypadkowo naprawdę we Lwowie, 
przyszedłby na dzisiejszy bal prasy do Kasyna miej­
skiego bez wahania, z całą ochotą.

Przystrojone wykwintnie i z całym możliwym 
przepychem, na jaki mógł się zdobyć komitet balu 
prasy, sale czekają. Lśniąca jak zatoka morska w 
promieniach południowego słońca, bo świeżo i grun­
townie wywoskowana posadzka balowa oczekuje roz­
swawolonych par. Wokoło zieleń, powódź kwiatów... 
Przedsionek ustrojony z imponującą pomysłowością 
w dywany i kilimy. W głębi szemrze niosąca orze­
źwienie i woń rozkoszną fontanna... Słowem, tysiąc 
rozkoszy i jedna...

Inaczej też być nie może. Bal prasy musi być 
królem sezonu, clou karnawału... Zaszczyt ten spa­
da już nań dynastycznie. Wszyscy się na to godzą, 
wszyscy się zgadzają. Bal prasy, to synonim całego 
szeregu wymarzonych toalet, cudownych buziaków 
panieńskich, najpiękniejszych kobiet Lwowa.

Najpierw polones, a potem śliczny, najnowszy 
walc Rolla. Jego dźwiękami rozpoczniemy. Zatem... 
do rozkosznego zobaczenia!...

K om itet „balu  prasy" urzęduje dziś w Ka­
synie miejskiem od godz .  11 p r z e d  p o ł u d n i e m  
do godz .  8 w i e c z o r e m .  Następnie bilety wstępu 
nabywać można w kasie, u wejścia na salę balową. 
Do sprzedania jest j e s z c z e  j e d n a  loża. Ktoby 
chciał jeszcze otrzymać zaproszenie, zechce się zgłosić 
wprost do komitetu.
■' W iad om ości osob iste . P. Piotr C h m i e -  
r t i ws k i ,  bawiący w Zakopanem, chory jest na 
zapalenie oskrzeli. Zdaje sin, że nie będzie mógł 
przejechać do Lwowa na zapowiedziane odczyty.

Wiceprezydent krajowej rady szkolnej dr. Mi­
chał D o b r z y ń s k i ,  wyjechał na kilka tygodni za 
granicę.

M ianow ania . Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie zamianował auskultantami praktykantów sądo­
wych : Stanisława Bartmana, Zdzisława Huberta i 
Tadeusza Cybulskiego.

P rzen iesien ia . Dyrekcja poczt przeniosła ofi­
cjałów pocztowych: Romualda Zarzyckiego ze Stani­
sławowa do Przemyśla i Jakóba Zauderera z Nowe­
go Sącza do Krakowa; asystentów pocztowych Mie­
czysława Laskowskiego z Gorlic do Przemyśla i An­
toniego Kramarza z Rzeszowa do Zakopanego.

W aln e zgrom adzen ie T ow arzystw a  p ra­
w n iczeg o  odbyło się onegdaj o godzinie 7 wieczo­
rem w sali izby adwokatów przy ul. Karola Ludwi­
ka 1. 3. Przewodniczył prezyd. apelacji, dr. Tehórzni- 
cki, obowiązki sekretarza pełnił sekretarz Zygadlo- 
wicz. Obecnych 27 członków. Po odczytaniu proto­
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia, przyjęto 
z kolei do wiadomości sprawozdanie z czynności 
wydziału za rok 1900. Ze sprawozdania tego oka 
żuje się, że towarzystwo liczyło w ubiegłym roku 
225 członków, przyczem cyfra dochodów wynosiła 
4771 kor. 18 hal., rozchodów 4236 kor bO” hal., 
wobec czego pozostałoś!1 kasowa na rok bieżący wy 
nosi 584 kor. 58 hal. Ponadto rozporządza towa­
rzystwo funduszem rezerwowym, wynoszącym obe­
cnie 1550 kor. 26 hal. Na wniosek komisji rewi­
zyjnej udzielono ustępującemu wydziałowi absoluto- 
rjum. Zarządzone następnie uzupełniające wybory 
dały rezultat, iż ustępujących w myśl statutu 7 człon­
ków wydziału: dra Augusta BalasiLsa, dra Wacława 
Domaszewskiego, dra Jana Dylewskiego, tira Stani­
sława Gląbińskiego, dra Edmunda Kamieńskiego, 
dra Godzimira Małachowskiego i Karola Misińskiego, 
wybrano ponownie.

W alne zgrom adzenie u n iw ersy te tu  lu d o ­
w eg o  odbyło się onegdaj wieczorem w lokalu przy 
ul. Ossolińskich 1. 11. Przewodniczył p. Libański. 
Z przedłożonego za rok ubiegły sprawozdania oka­
zuje się, iż w eiągu roku z uniwersytetu ludowego 
korzystało około 7.000 słuchaczy. Kraków równocze­
śnie wykazuje na tern polu 17.000. Przyczyna 
słabego rozwoju uniwersytetu ludowego leży w tem, 
iż u nas uniwersytet ludowy cieszy się bardzo sla­
bem poparciem społeczeństwa i sfer rządowych, u- 
trzymujących równolegle swój własny „uniwersytet 
ludowy*. Dochody wynoszą za rok ubiegły kwotę 
1.288 kor., podczas gdy rozchody wykazują cyfrę 
1249. Uniwersytet posiada własną bibljotekę, wyno­
szącą na razie 500 tomów. Korzystają z niej w po­
łowie robotnicy, w połowie kobiety i studenci.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania, wy­
brano na rok bieżący przewodniczącym: Mikołaja 
Czajkowskiego, do zarządu zaś weszli pp.: Ilausncr, 
Doliński, Mianowski, Ługowski, panie: Libańska, 
Emma Lilienowa, Łówenherzowa, pp.: Żmudzki, 
Mięsowicz, Zach i pani Poznańska.

W dyskusji podniesiono z oburzeniem zarzą­
dzenie dyrekcji policji, która na każdy wykład wysyła 
specjalnie komisarza policji. — Zgromadzenie uchwa­
liło żądać usunięcia tego zarządzenia, a na wypadek 
odmowy, upomnieć się o to w perlamencie.

W ieczorek  Z tańcam i. Urządzany na do­
chód domu polskiego w Morawskiej Ostrawie, wie­
czorek z tańcami we czwartek, 7 bm. w Kasynie 
miejskiem, zapowiada się nader ponętnie. Kom.tet 
„Kółka wesołych* dokłada wszelkich starań, aby za­
bawa ta była jedną z najlepszych w tym karna­
wale.

Bilety będą sprzedawane w dzień wieczorku 
od godz. 10 rano do 7 wieczorem w hibljotece 
Kasyna, a od 9 wieczorem przy wejściu.

Groźny pożar wybuchł onegdaj około godz. 
10 wieczorem w fabryce konserwów aptekarza Blu- 
menfelda, przy ul. Żółkiewskiej. Pospieszył na ratu­
nek większy tabor straży ogniowej, który też zdolut 
w 3 godzinacli usunąć niebezpieczeństwo, grożące 
sąsiadom, lokalizując ogień. Spaliły się oba piętra 
domostwa. Przyczyna pożaru na razie nieznana.

Ś w iętok rad ca . W kościele 0 0 . Bernar ynów 
przychwycono onegdaj niejakiego Franciszka Mazur­
kiewicza, co do którego miano podejrzenie, że kra­
dnie wota z ołtarza św. Józefa. Onegdaj znowu 
skradł Mazurkiewicz dwa lichtarze, z których jeden 
sprzedał na Krakowskim placu Wczoraj miał za­
miar znowu co ukraść, ale pilnował go już kościelny 
i chwycił na gorącym uczynku. Zbrodniarza oddano 
następnie w ręce władzy.

N iep op raw n y złod ziej. Agent policyjny 
Przestrzelski, aresztował onegdaj wywołanego ze 
Lwowa złodzieja Wolfa Bergera Gdy go sprowa­
dzono na policję, a następnie odesłano do aresztu, 
okazało się, że Berger w biurze inspekcji skradł 
kapelusz, który przy nim w areszcie znaleziono.

P rzejech an ie. O godz, wpół do pierwszej w 
południe przejechano onegdaj na placu Kapitulnym 11 
letniego chłopaka Rubina Galla. Przejeżdżająca do­
rożka chwyciła go tyluern kołem i przewróciła,, po- 
czem koło przygniotło go nieco bokiem. Gallowi 
przecięło usta, ponadto utracił trzy zęby z górnej 
szczęki i odniósł kilka obrażeń z potłuczenia.

U życie  broni przez p o lic ja n ta . Tomasz 
Kuc, ślusarz z fabryki p. Lewińskiego, żyje w nie­
zgodzie z żoną, tak dalece, że miat zwyczaj wynosić 
jej rzeczy i sprzedawać. I onegdaj powstała między 
małżeństwem, mieszkającem przy ulicy Źródlanej 
sprzeczka, po której Kuc wybiegł na ulicę. W ślad 
za nim pobiegła żona z krzykiem: „lapajcie złodzie­
ja!* — Odbywający służbę na posterunku, stójkowy 
nr. 163 pochwycił Kuca, ale ten odtrącił go silnie 
i czynnie znieważył. Policjant, nie dając Kucowi 
umknąć, dobył pałasza i ciął go w głowę, odci­
nając skórę na kości czołowej w rozmiarze 5-koro- 
nówki, wraz z blaszką kości czołowej. Kuc, mimo 
zranienia, hronił się zajadle, ale tymczasem stójko­
wemu przybiegło z pomocą jeszsze dwóch towarzy­
szy i odprowadzili awanturnika połączonetni siłami 
na stację ratunkową, celem opatrzenia rany. Już na 
stacji, wyrwa? się Kuc policjantom z ręki i uderzył 
stójkowego w twarz, ale to mu już uszło bezkar­
nie. — Po uspokojeniu Kuca przez służbę stacji 
ratunkowej i opatrzeniu mu rany, odstawiono go 
wozem stacji do szpitala dla dalszej kuracji. — Za 
awanturę i targnięcie się na policjanta, odpowie Kuc 
po wyzdrowieniu.

Z agin iona. Onegdaj przyjechała z Bursztyna 
do Lwowa, do krewnych, 12-letnia Minka Katz i 
ślad po niej zaginął na dworcu kolei. Prawdopodo­
bnie, nie znając Lwowa, musiała się dziewczynka 
gdzieś zabłąkać.

Tram w aj w  opałach . Na wóz tramwaju 
elektrycznego najechał onegdaj popołudniu na ulicy 
Sykstuskiej woźnica rzeźnicki, Józef Chomin i zgniótł 
u wozu całą platformę.

F ab ryk a  m onet Z Warszawy donoszą 
W pobliżu wsi Hendżyka, w głuszy leśnej wykryto 
fabrykę monet srebrnycli fałszywych. W cli wili wej­
ścia policji, zastano tam dwóch ludzi pracujących,

ogień na kominie, ruble fałszywe już odlane i ma­
szynki do wybijania rubli srebrnych i pólrublówek.

W iadom ości osob iste . Metropolita ks. 
S z e p t y c k i ,  wyjechał do Wiednia.

Slnb  w  domu cesarsk im . W iener A bend - 
post donosi, że slub arcyks. Anny Marji Teresy 
z księciem Hohenlohe-Wartenstein, odbędzie się 12 
bm. w Salcburgu.

P ow szechne w y k ła d y  u n iw ersy teck ie . 
Prof dr. H. K a d y i dnia 7 bm. nie będzie wykła­
dał; następne wykłady odbędą się 14, 21, 28 
lutego.

S tow arzyszen ie  „Pracy k ob iet"  we Lwo­
wie, urządza w lokalu swoim pięciomiesięczny kurs 
praktycznej nauki kroju i szycia bielizny dziecinnej, 
damskiej i męskiej. Nauka kroju odbywać się bę­
dzie we wtorki i piątki od godz. 3 5, ćwiczenia
w szyciu w środy i soboty od godz. 4 —6 popołu­
dniu. Opłata wynosi 3 k. miesięcznie. Na kurs ten 
zapisywać się mogą osoby wyżej lat 15 liczące. 
Nauka rozpocznie się w piątek, dnia 15 lutego rb 
Bliższych wyjaśnień udziela biuro stowarzyszenia 
przy ul. Wałowej 1. 25, 11 piętro.

W ęd rów k a m iljonów , taki jest tytuł bro­
szurki bardzo charakterystycznej i ciekawej, która 
w lycli dniach opuściła prasę drukarską. Autorem 
jest p. Mikołaj Budzanowski, założyciel spółki wy- 
twórczo-handlowej dla przyborów szkolnych, która się 
tak szczęśliwie rozwija i takie piękne dla naszego 
krajowego handlu rokuje nadzieje. Właśnie zadanie 
i szlachetny cel tej spółki jest tłem i kanwą, na ja ­
kiej autor rosnuł swoje poglądy i teorje ekonomi­
czno-społeczne. Teorje te są o tyle ciekawe, że ocie­
rają nie o byle co, ale wprost o... miljony. Panu 
Budzańskiemu chodzi o to. ażebyśmy nie pozwolili 
na to, by miljony za granicę wydawano rokrocznie 
na najniezbędniejsze przybory do pisania, rysowania, 
przeróbki papieru i t. d., ale, aby te miljony pozo­
stawały w kraju. „Wstrzymać wędrówkę lycli mi­
ljonów poza granicę, a rozszerzyć ją w obrębie kraju 
— oto cel broszurki p. Budzanowskiego i głoszone 
przezeń z całą zapamiętałością hasło.

Argumentowanie p B. w tym kierunku tchnie 
tu i ówdzie może zbyt wielkim optymizmem, ale 
ten optymizm jest już nieodłączny przy propago­
waniu zbawiennych i wielkich idei, mających na 
celu nasze dobro społeczne. Styl broszurki jest poto­
czysty i ujmujący swą prostotą i jasnością przeko­
nywania. Pracę tę poświęcił autor w dedykacji „oby­
watelkom, palrjotkom*.

Zm iany w łasn ośc i. W grudniu r. z. sprze­
dano we Lwowie następujące znaczniejsze realno­
ści : Karol Alzner sprzedał Oskarowi i Pepi Porde- 
som dom na Wulce 1. 1 za 12.000 kor., Israel 
Stadfcld Ernestynie Kórner dom przy ul. św. Mar­
cina 1. 20 za 49.804 k., Malwina Rodeeka Marji 
Krygowskiej część realności przy ul. Dominikańskiej 
1. 5 za 10.459 k., Bernard i Helena Jurowiczowie 
Abrahamowi i Menie Rotlibergom dom przy ul. Ja­
nowskiej 14 a za 34.000 k., Fryderyka Nowacka 
Honoracie Bialogórskiej dom przy ul. św. Piotra 9 
za 40.000 k., Jan Kopystyriski Tekli Karasińskiej 
dom przy ul. Wiśniowieckich 1. 3 za 29.000 kor.. 
Aleksandra i Zdzisław Maciejowscy Kazimierze Słom­
skiej dom przy ul. Głębokiej 17 za 27.200 k., Ka­
rol i Helena Perediatkiewiczowie Jakóbowi i Emilji 
Friedrichom dom przy ul. Paulinów 3 za 2 5 .0 0 0 k., 
Tobiasz i Głiaja Mahlerowie Marji Kude"icz dom 
przy ul. Zamojskiego 10 za 32.000 k., Efroim i 
Regina Nassowie Abrahamowi Kretzowi pól realno­
ści przy til Boi mów 1. 36 i Sobieskiego 1. 39 za 
28.500 k.

K to zg u b ił?  Sąd krajowy karny donosi nam : 
„W lecie r. 1894 podczas powszechnej wystawy 
krajowej we Lwowie znaleziono w hotelu Wanda 
we Lwowie, zgubioną przez kogoś z przejezdnych 
sumę 200 zl.

Pieniądze te znajdują się w przechowaniu w de­
pozycie c k. sądu krajowego karnego. Podaje się 
to do publicznej wiadomości, w celu zwrócenia u- 
wagi ewentualnego właściciela odnośnej sumy, by 
mógł wywieść swoje prawa własności do lej sumy. 
C. k. sąd krajowy karny.

O debranie debitu  pocztow ego . Kanclerz 
rzeszy niemieckiej zabronił na przeciąg lat dwócli 
rozszerzania czasopisma Polak, wychodzącego w Kra­
kowie.

T estam ent śp. W o ło d k o w ieżo w ej. Odeska 
izba sądowa onegdaj uchyliła zapadłe przed trzema 
miesiącami postanowienie sądu okręgowego, który 
odmówił zatwicr lżenia testamentu śp. Zofji Wolod- 
kowiczowej z powodu zapisu 160.000 rubli na rzecz 
dwóch klasztorów żeńskich w Krakowie św. Feliksa 
i św. Wincentego. Izba sądowa nakazała sądowi za­
twierdzenie testamentu.

R ew izja  w  duchow nem  sem inarjum  po 
znańskiem . O rewizji, dokonanej przez władze 
pruskie w duchownem seminarjum pnznańskiem, 
czytamy w K ur. Pozn., że poszukiwano u trzech kle­
ryków za dowodami ewentualnej ich korespondencji 
z gimnazjastami oskarżonymi. Jako rzecz podejrzaną 
zabrano jednemu z nich jedynie książkę polską 
jedno zdziel Sniekiewicza. Wszystkie inne szcze­
góły podawane, jak przetrząsanie kieszeni] su 
wymysłem korespondentów.

Z  kraju
P rzem yśl. (Dobra biskupie.) Generalnym 

plenipotentem dóbr biskupstwa przemyskiego, zamia­
nował ks. biskup Pelczar p. Józefa Długosza. P. 
D(ugO:Z był dotąd inspektorem szkolnym w Nisku.

Janów  pod Lwowem. (Oświetlenie elektry­
czne.) Miasto nasze od wiosny rb. będzie oświetlono 
elektrycznie. Inicjatywę dał do tego burmistrz nasz 
dr. Wiesmberg, a instalacje powierzono firmie Sie­
mens i Halske.

N adw orna. ( W ściekły p ies) pokąsał tu p. 
Grod., urzędnika pocztowego ze Stanisławowa, który 
przybył do Nadwornej w odwiedziny do swej sio­
stry. Starostwo wyprawiło pana Grod. natychmiast 
do zakładu dra Bujwida w Krakowie.

Do d z is ie jszeg o  num eru d ołączam y 9 arkusz  
zajm ującej p o w ieśc i ,,B ez  m arzeń" p rze­

k ła d  z fran cu sk iego .

* Colo88eum Thorna. Nowy sensacyjny program : L o s  
A l e s a n d r o s ,  najznakom itsza tru p a  akrohackn. J 6- 
Z f e f Mo d l ,  hum orysta tea tru  Ronach era  w W iedniu. 
J e a n  M o r a  e t  l a  b e l l e  L o l a ,  komiczny akt m uzy­
kalny. C a r i u e n  C a r  r e n  o, fenom en wokalny. H r a ­
b i n a  F e r r u c c y ,  śpiewaczka liryczna. V i c t o r i a 
B e l  l i n g ,  żonglerka. F e r r y  i P e r r y ,  m odernistyczne 
karykaturzystki. H n b e r t o  V i n c e n t o ,  naśladowca 
żaby. S a k  u n  t a  l a  ze swoimi G w ężam i. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9

* 2 Towarzystwa prawniczego lwowskiego. Dziś 
dnia 7 lutego b. r. (we czwartek) o godzinie pól do 7

wieczorem odbędzie się w lokalu Tow arzystw a (ulica 
Karola Ludwika 1. 3), wykład prof. d ra  Gląbińskiego, 
„O podatku osobisto-doehodowym w praktyce".

* Wieczorek z tańcami Stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej odbędzie się dnia 9 lutego h. r. 
w lokalnościch Tow arzystw a strzeleckiego. Ktoby nie 
o trzym ał zaproszenia, raczy się zgłosić do handlu pp. 
R . Ditmara, albo Stachiewicza i Abrysowskiego.

* W nasynie urzędniczem odbędzie się w sobotę dnia 
9 b. m. wieczorek z tańcam i. L ista  o tw arta  do piątku.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa im. św. Sa­
lomei, odbędzie się w piątek dnia 8 lu tego  b. r. w wiel­
kiej sali ratuszow ej o godzinie 5 popoł.

Porządek • dzienny zapow iada: 1. Zagajenie p rze­
wodniczącej. 2. Odczytanie sprawozdania. 3. W ybór prze­
wodniczącej, dwu zastępczyń, skarbniczki i sekretarki 
zarządu centralnego. 4. W nioski członków. 5. Zakończy 
przemówienie.

Imarn.
W W adow icach zm arła w 68 r. życia Agnieszka 

R y c h l i k  o w a. m atka byłego posła do rady państwa.

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar teatru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.

Jutro w p i ą t e k  po cenach zniżonych „Carmen*, 
opera w 4 aktach Jerzego Bueta. Gościnny występ 
p. Ignacego Warmutha i panny Eugenji Strasser- 
nównej.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Spuścizna*
(„ Das Verm achtnis“) sztuka w 2 aktach Artura 
Schnitzlera (z repettoaru wiedeńskiego Burgteatru)

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/» 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. --  Wieczorem o godzinie 7 '/ ,  „Fa 
tinica*, operetka w 3 aktach Souppćgo.

Ze sfer  tea tra ln ych . Aby przedstawienia
operowe uprzystępnić także mniej zamożnym, . daje 
dyrekcja teatru w najbliższy piątek „Carmen* po
c e n a c h  z n i ż o n y c h .

P. Spetrino przysposabia „Lohengrina* z p.
Warmulem i p. Strassernówną, jako najbliższą no­
wość operową. Nadto dla u c z c z e n i a  p a m i ę c i  
V er  di  eg o dany będzie uroczysty wieczór, którego 
program wypełnią wyłącznie wyjątki z oper wło­
skiego mistrza, zmarłego niedawno.

W sobotę obaczymy „Spuściznę* Schnitzlera, 
autora „Miłostek*. Próbami kieruje osobiście dyr. 
Pawlikowski. Utwór niemieckiego autora okaże się 
na scenie naszej wycyzelowany w najdrobniejszym 
szczególe.

Dyr. Pawlikowski reżyseruje od onegdaj oso­
biście także „Nawojkę* Rossowskiego, po mistrzo­
wsku inscenizując ten poetyczny, a pogodny obraz 
życia polskiego w jednej z najbarwniejszych epok. 
Główne role odtworzą w niej p. Solska i p. No­
wacki. Epizodyczną, z komedjowem zacięciem na­
szkicowana postać Jagiełły, przedstawi p. Solski - - 
który w apoteozie pióra Deotymy, (ku uczczeniu 
500-letniego jubileuszu akademji Jagiellońskiej) tak 
świetnie odtworzył rysy wielkiego króla. W „Na­
wojce* znajdą także wdzięczne pole do popisu pp. 
Chmieliński, Feldman, Kwiatkiewicz, Roman, W ę­
grzyn - f  jako też pp. Cichocka, Gostyńska, Mro­
zowska i inni.

„T ygodnik  N arodow y*, czasopismo illustro- 
wane, wychodzące we Lwowie pod redakcją p. Kle­
mensa Kołakowskiego, znowu ostatnim numerem 
z 4 lutego przekonało czytelników swoich, iż się 
potrafi utrzymać zawsze na wysokości mchu arty­
stycznego i umysłowego naszego miasta.

Numer rozpoczyna bardzo cięty i aktualny arty­
kuł „Dobry początek*, omawiający stosunki Pola­
ków w Paranie. Następuje list z Pragi, zawierający 
wiele ciekawych szczegółów, dotyczących losów sztuki 
polskiej nad Wełtawą. Ozdobą numeru jest śliczna 
groteska Adolfa Nowaczyńskiego „Tubalkain* (do­
kończenie). W swoim rodzaju ciekawe są artykuły 
„Algerja* i „Podróż nadpowielizna*. Oprócz dosko­
nale zestawionych sprawozdań z muzyki, teatru i 
nowości literackich, wspomnieć należy o oryginal­
nym i efektownie zestawionym artykule pana P>. M.. 
zatytułowanym „Dzieci piszące dramaty*.

Z klisz wymieniamy bardzo ładną, choć może 
więcej na młodszych czytelników Tyg.- N ar. obli­
czoną illustrację „Śpij dziecino*, jako też. rycinę, 
przedstawiającą chwilę z r. 1842, kiedy ś. p. królo­
wa Wiktorja otwiera parlament angielski. Zewnę­
trzna strona numeru, jak zawsze, wykwintna i peł­
na smaku.

„F A 0 8 T“
(P ierw szy  w ystęp  panny P iżlów nej).
1 panua P i ż l  — znana pochlebnie z estra­

dy koncertowej przed paru laty dyletantka — 
w ybrała po swych studjacli m edjolańskich na 
pierwszy występ w rodzinnem  mieście, tyle po­
nętną, co praw da, lecz i niesłychanie trudną 
partję  Gounodowskiej M a ł g o r z a t y .  T ru d n o ­
ści — jak wiadom o — na tern polegają, że śpie­
waczka musi być w niej i dram atyczną i liryczna 
i koloraturow ą zarazem , jeżeli ma zwycięsko 
wywiązać się ze swego zadania. W ym agania 
tedy dla debiutantki są olbrzymie, bo i gra
aktorska nie może być lekceważoną. A mimo
wszystko — najgorętszem  pono pragnieniem  
każdej adeptki, jest właśnie partja  M ałgorzaty! 
Nie każda z nich jednak może ze swego pierw ­
szego w ystępu tak być zadowoloną, jak  panna 
Piżl. U jm ująca jej powierzchowność — tw a­
rzyczka jakby  stw orzona do roli G r e t  u h  e n
Goethowskiej — wykształcony słuch muzykalny 
i g!os nader sym patyczny, usposabiały bardzo 
przychylnie wczorajszych słuchaczy w teatrze 
i głośnemi a szczeremi oklaskami nagrodzono 
kilka ważniejszych ustępów z jej produkcyj. 
O właściwej sile i barw ie głosu panny Piżl 
niepodobna nam  wyrokować nieodwołalnie po 
wczorajszym debiucie, gdyż zupełnie natu ra lna  
trem a przyćm iewała dźwięk jej tonów  i nic po­
zwalała rozwinąć należycie bogatego niezawo­
dnie zasobu wokalnego młodej artystki. Mimo 
to jednak miała chwile bardzo szczęśliwe, ogól­
ne zaś wrażenie debiutu było nadspodziewanie 
wszelkie korzystne. Z piaw dziw em  też zacieka­
wieniem pospieszymy na drugi występ panny 
Piżl, gdyż przeczuwamy w niej — bez kompli- 
m entu — w yborną w niedalekiej już może 
przyszłości śpiewaczkę.

P. W arinulli, jako Faust, był wczoraj świe­
tnie dysponow any i ś p i e w a ł  w prost zachwy­
cająco. Nie pozostawali za nim w tyle pp. J e- 
r o m i n i S z y m a ń s k i ,  ogólno zaś uznanie 
zyskiwała pełna zapału, iście włoskiego i energji, 
b a tu ta  p. S p e t r i n a ,  który — rzec m ożna — 
całą duszą swoją dyrygował orkiestrą i ansam ­
blem śpiewaczym. Jak dalece przedstaw ienie 
wczorajsze było udale, jakkolwiek w głównej 
partji występowała debiut nitka, dowód najlepszy 
w tem, że ogólnie wyniesiono wczoraj z teatru  
istotnie miłe wrażenie. We Lwowie — znaczy 

' to wiele. E stw .

Izba sadowa.
L w ów  (i lutego.

(A m ator w ięza d e ł m osiężnych).
W yrok w spraw ie W ładysław a K ańczukou 

skiego, zapadł wczoraj wieczorem. Przysięgli 
petw ierdzili pytanie, odnośnie do zbrodni k ra ­
dzieży, orzekli jednak, że kradzież przedstaw ia 
sum ę poniżej 300 koron, wobec czego trybunał 
skazał podsądnego na cztery miesiące więzienia.

L w ów  f> lutego.
(Z abójstw o czy w y p a d e k ? !...)

(emw .) G łupkowatym go nazyw ano. W idać 
nim m usiał i być, kiedy do karczm y nie cho­
dził, często się bez powodu zamyśla! na długie 
godziny, od dziewcząt stronił, a na „Pochw alo­
ny Jezus Chrystus* bardzo często zapom inał 
odpowiedzieć „na w ieki!*... Tak wnioskowała 
cala wieś Lubella

Nazywał się Pańko K obryn. Mógł lat mieć 
dwadzieścia, mógł też i czterdzieści wyglądał na 
jedno i na drugie. Potrafił znieść wszelkie po­
ciski losu, k tóry  się też obchodził z nim bez 
m ała tak sam o jak kula drew niana , z rozm a­
chem się tocząca, z psem  w kręgielni.

Mimoto wody nikomu w życiu nie zamącił. 
Żył niewiadom o po co i na co, a jednak, co 
mu nakazano spełniał jak mógł najlepiej. Sługi­
wał przy gospodarstw ie n Anastazego K obryna. 
Pasał konie, chodził koło stajni, siał, bronował, 
wogóle co trzeba było, robił. Jeszcze i zapłaty 
za to nie brał. Pracow ał za to, co zjadł i co 
schodził.

Miał mimo to nieprzeblaganego niczem w ro­
ga i to w tej sam ej chacie, w której mieszkał. 
Był nim H nat W łoch, zięć gospodarza, u k tó­
rego Pańko służył. H nat Pańka nie cierpiał i 
tłukł go niemiłosiernie za byle co i na każdym 
kroku. Nie m otyką, to kułakiem, nie kułakiem 
to drągiem . Pańko cierpiał to, znosił w pokorze 
i czekał zmiłowania bożego.

I doczekał się śmierci. Raz z wieczora (22 
września z. r.) zapędził zadaleko konie na p a ­
stwisko. Nie wiedząc o leni, że konie za daleko 
poszły, położył się najspokojniej spać w szopie, 
w której sypiał lak zimą jak i latem, podparł­
szy wprzód w rota, prow adzące do szopy, dużą 
deską od wewnątrz.

To była już ostatn ia noc jego w życiu. 
Około północy w padł doń rozjuszony darem nem  
szukaniem koni H nat i obił go drągiem a 
tak niemiłosierne, iż nad ranem  Pańko zakoń­
czył swój mizerny żywot z ran odniesionych 
skutkiem pobicia.

Obecnie H nat tłumaczy się, przed ław ą sę­
dziów przysięgłych, iż nie jest winien śmierci 
Pańka, lego bowiem zabiło skrzydło w rót, wy­
ważone w nocy przez H n ala  nieostrożnie.

Oskarżonego broni dr. Szafrański, przew o­
dniczy radca Wierzbicki, oskarża zast. p rokura­
tora Niewiadomski. W yrok zapadnie wieczorem.

K ra k ó w  i> lutego.
(Zem sta).

Przed zwykłym trybunałem  odbyła się tu 
wczoraj rozpraw a przeciw ofierze miłości Julji 
Juszczakiewiezówncj, la t 30 liczącej, szwaczce, 
która 22  października z. r. w Radłowie, mszcząc 
się na niewiernym  kocham  [i i jego żonie w M \- 
kowcach, włożyła do pieca w ich pokoju pół 
kg. prochu i polała go dla lepszego skutku naftą

Proch w piecu spostrzeżono zawczasu, a 
Julję aresztow ano. Po wywodach obrońcy try ­
bunał wymierzył Julji najniższą karę tj. 0 ty­
godni aresztu.

Ł a ń c u t  ń lutego.
(R ozpraw a p. S to ja ło w sk ie g o ).

Na dzień f> lutego wyznaczył sąd pow iato­
wy w Łańcucie rozpraw ę karną w spraw ie ks. 
S tanisław a Stojałowskiego przeciw p. F ranci­
szkowi Prze.trzelskiem u, sekretarzowi staroslw a 
w Łańcucie, o obrazę czci. Skarżący zarzuca, 
że dnia 13 grudnia z. r. podczas odbywających 
się wyborów do rady państw a — oskarżony 
stojąc przed gmachem rady powiatowej, ode­
zwał się w te słowa do ks. Stojałowskiego: 
„W ynoś się pan stąd!* a gdy miał ks. S to- 
jałowski powiedzieć na to, „że na Iretoarze stać 
wolno* — p. Przestrzelski miał dodać: „Idź pan 
do błota, my sobie z osłem dam y rady*... a po­
tem jeszcze krzyknął, gdy Stojałowski kilka kro­
ków odszedł „dureń!*

Rozpraw ę przeprow adza jako sędzia w yro­
kujący, ad junk t Swierzewiez. Sala przepełniona 
publicznością — przeważnie inteligencją.

Po odczytaniu o godzinie 4tej po południu 
nazwisk stron interesow anych, gdy się okazało, 
że ks. Stojałowskiego nie ma, odczytał sędzia 
relację o niemożności doręczenia temuż wezwa­
nia — w Cieszynie, we Lwowie i we W iedniu.

Po zapodaniu przez p- Przestrzelskiego 
swego rodowodu — odczytał sędzia skargę ks. 
Stojałowskiego — poczem odroczył rozpraw ę aż 
do czasu wyszukania miejsca pobytu ks. S to­
jałowskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Z k o le i. Austro-węgiersko francuski Zwią­

zek kolejowy. (Ruch z francuską koleją północną 
przez Bel.ię.) Z ważnością od dnia 1 lutego 1901 
wchodzi w życie nowa taryfa dla przewozu rozmai­
tych artykułów jako zwyczajne przesyłki, oraz dla 
transportu koni pomiędzy stacjami w Galicji i na 
Bukowinie z jednej, a Paryżem (La Chapelle), sta­
cją franc. kolei północnej, z drugiej strony.

— W i C d C ń  6 lutego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu rady generalnej Banku austro-węgierskiego, 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie, które wssa- 
zuje na to, że wobec niewyjaśnionej sytuacji na 
miarodajnych targach międzynarodowych zniżenie 
stopy procentowej byłoby rzeczą niestosowną.

— B ank ro ln iczy  w e L w ow ie  Lwów 6 
lutego. (Dziś notujemy za 100 lig. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa !5 -20 do 15 60, 
pszenica na termin 14‘60 do 15 20; żyto gotowe 
1 3 '— do 13 50, żyto na termin 12 80 do 13 20; 
owies obroczny 12-60 do 13"20, owies na termin 
12 40 do 13"— ; jęczmień pastewny 11"20 Jo 11'60, 
jęczmień brow. 12-— do 13 50 ; rzepak 28 ' — do 
29-— ; Ioianka 2 1 — do 22 — ; groch paste­
wny 12 50 do 13’ — , groch do gotowania 13 50 
Qo 2 4 " -- ; wyka 13" — do 14-— ; bobik 11'50 do 
12 ' — : hieczka 14 — do 14"50; kukurydza nowa 
11 60 do 12 —, kukurydza stara — do — — ; 
chmiel za 56 kilo — ' — do —" — ; koniczyna 
czerwona 110* — do 1 4 0 — .koniczyna biała 70' — 
do 150 —, koniczyna szwedzka 90 — do 150 —; 
tymotka 3 8 '— do 52 —.
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Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17'25 do 
17 50 ; p arita s  Tarnopol na termin 16'75 do 17 —.

Uusposobienie co do pszenicy i żyta słabsze, 
co do innych niezmienione.

— W ie d e ń  6 lutego (G iełda  zbo- 
żotca). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7‘7 l do 7‘72, na 
maj-czerwiec od — * — do —' — , na jesień od 
— do — ; żyto na wiosnę od 7*74 do
7‘75, na maj-czerwiec od — — do — ; na 
jesień od — ‘— do —'— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 ’39 do 5’40, na czerwiec-'ipiec od —' — 
do — , na lipiec-sierpień od — •— do ;
owies na wiosnę od 6‘45 do 6 47, na maj* 
czerwiec od — ■— do — —, na jesień od —• — 
do —' — ; rzepak na styczeń-luty od — ’— do — , 
na sierpień-wrzesień od — *— do — '— ; olej rze­
pakowy na slyczeń-kwiecień od — ' — do —' — 
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  6 lutego (G iełda
eboioua). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '4 l do 7‘43, na październik 
od 7'óG do 7 '5 7 ; żyto na kwiecień 7*31 do 
7 '32, nr. październik 00 6 '53 do 6 5 4 ; owies
na kwiecień 6.12 do 6 '1 3 ; kukurydza na maj 
od 5 09 do 5 10 ; rzepak na sierpień od 12‘50 
do 12'60. Oferty na pszenicę mierne. Chęć
kupna słaba. Tendencja słaba.

— W ie d e ń  6 lutego (G iełda to-
w aroua). Cukier surowy od k. 24‘40 do —• —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84-75 do 
— ■ —. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 39 '60 
do 4 0 - — . Tendencja stalsza.

— Kasa oszozędnośoi miasta Tarnopola. Ruch w kła­
dek w styczniu. S tan  wkładek 4 \ 'al)/, z dniem  81 g ru ­
dnia 1 9 0 0 .r. kor. 4,804.521 hal. 93. W styczniu wiożo.no 
n a  1144 książeczek kor. 886.361 hal. 28. Razem kor. 
5,160.788 hul. 21. W styczniu zwrócono z 1158 książe­
czek kor. 278.872 hal. 60.

Stan z dniem  31 stycznia 1901 r. kor. 4,882.010 
hal. 61. Książeczek w obiegu sztuk 7.164. Podatek ren- 
wy od wkładek kasa opłaca z w łasnych funduszów.

Z ostatniej chwili.
— Uzupełniające w ybory w Poznaiiskiem  

do parlam entu  i sejm u w miejsce ś. p. radcy 
Mottego, zoslały już wyznaczone.

W ybór posła do parlam entu  z okręgu po­
znańskiego odbędzie się 11 m arca.

W ybór uzupełniający posła do sejmu z okrę­
gu jarocińsko - koźmińsko - krotoszyńsko - plesze- 
wskiego odbędzie się 5 m arca.

Praw ybory wyznaczone zostały na dzień 2fi 
lutego.

-  K a t o l i c y z m  w An g l j i .  Koła w aty­
kańskie zaznaczają takt. iż podczas panow ania 
królowej W iklorji katolicyzm robił ogrom ne po­
stępy. W t. 1835 — nie licząc Irlandji — 
miała Anglj , Szkocja i kolonje tylko dwa mi- 
Ijony katoli. iw ; obecnie ta  cyfra dochodzi do 
siedmiu. DUennik Osservatore Romano  oddaje 
nowem u królowi wielkie pochwały i wyraża 
przekonanie, że zachowa poglądy toleracyjne 
zmarłej matki.

— /. Londynu donoszą: Dobrze poinform o­
wane kola tw ierdzą, iż zm arła królowa WiKto- 
rja dostała pierwszego ataku apoplektycznego 
po audjencji lorda R oberlsa, której udzieliła mu 
po powrocie z Afryki. Królowa podczas audjen- 
cji prosiła R obertsa, aby powiedział jej szczerą 
praw dę o wojnie w Transw aalu . Odpowiedź lor­
da R obertsa m iała na królowej wywrzeć wiel­
kie wrażenie, szczególniej gdy lord radził królo­
wej, aby usiłowała wejść na drogę porozum ie­
nia z Boeram i. W godzinę po odejściu Ro- 
beilsa, królowa dostała pierwszego ataku apo- 
plektycznego.

Rada państwa.
(T elegram  „ D zien n ik a  p o lsk ie g o ”)

Z  izby panów.
W ie d e ń  li lutego. Na wczorajszem po 

siedzeniu izby panów  w ybrano na wniosek 
kardynała M i s s i i, komisję adresow ą, z 21 
członków złożona. Z Polaków  w ybrani do niej 
zostali B i l i ń s k i  i ks. L u b o m i r s k i .  N a­
stępnie dokonano wyboru komisji budżetowej, 
do której wszedł z Polaków  G o r a y s k i .

W ie d e ń  6 lutego. Komisja adresowa 
izby panów  zebrała się bezpośrednio po posie­
dzeniu plenarnem  i w ybrała arcybiskupa 
M i s s i e  prezesem, a ks. A uersperga wicepre­
zesem.

W piątek kom isja rozpocznie dyskusję me 
rytoryczną nad m ową tronow ą.

Następne posiedzenie.
W ie d e ń  6 lutego. Na porządku dzien­

nym najbliższego posiedzenia izby posłów, 
które odbędzie się w piątek, postaw iono: 1) 
weryfikację wyborów, 2) w ybór prezydjum .

Zastrzeżenia praw nopolityczne.
W ie d e ń  6 lutego. Złożone na wczoraj 

szem posiedzeniu izby posłów zastrzeżenia p ra ­
wno - polityczne pochodzą od Młodoezechów, 
konserw atyw nej szlachty czeskiej, Chorwatów, 
R usinów  i czeskich posłów, zasiadających w klu­
bie socjalno-dem okratycznym . Nadto odczytano 
w języku czeskim zastrzeżenia agrarjuszy cze­
skich, tudzież socjalistów czeskich z grupy 
Klofaca.

T reść innych oświadczeń znana już jest 
7. sesyj poprzednich. Zastrzeżenie R usinów  opie­
wa dosłow nie;

„O statnie wybory do rady państw a prze­
prow adzone zostały wpraw dzie z mniej jaskra- 
wą brutalnością, niż w roku 1897, jednakże w 
sposób rów nie hezpraw ny i z tą  sam ą tenden­
cją, aby narodow i ruskiem u nie dać prawdzi 
wych zastępców i nie dopuścić do ujaw nienia się 
prawdziwej woli tego narodu. Przeciwko takie­
mu postępow aniu muszą podpisani, jako jedy­
ni prawdziwi zastępcy narodu ruskiego w Gali­
cji, zastrzedz się stanowczo tak  sam o, jak  uczy­
nili to poprzednicy nasi dr. Okuniewski, Daniel 
Taniaczkiewicz i R om an Jarosiewicz w r. 1897, 
a to tem bardziej, ile że naród ruski przez sa ­
m ą ordynację wyborczą jest upośledzony w spo­
sób niebywały. Zastrzegam y się imieniem na­
szego narodu  przeciwko tem u, iżby posłowie 
w ybrani bezpraw nie, przy pomocy specyficznie 
galicyjskich nadużyć wyborczych, uważani byli 
jako legalni zastępcy narodu ruskiego. Zastrze­
gamy się przeciw tem u, iżby ci zastępcy byli 
upraw nieni do głosowania w sposób praw om o­
cny, przy uchw ałach wysokiej izby posłów.

Oświadczamy, że dążyć będziemy do unie­
ważnienia bezpraw nie przeprowadzonych w ybo­
rów  i do ostatecznego usunięcia nadużyć wy­
borczych, a równocześnie dążyć będziemy do 
reform y wyborczej, któraby umożliwiła u ja ­
wnienie prawdziwej woli każdego, a więc i na­
szego narodu. W  tej nadziei weźmiemy udział 
w pozytywnej działalności parlam entu  i spo­
dziewamy się, że doznam y poparcia wszystkich 
tycli, którzy równie jak my, upa tru ją  w odpo­
w iadającej duchowi czasu reform ie wyborczej 
i w spraw iedliw ej ustawie narodow ościow ej 
i językowej, główny środek do usunięcia parla­
m entarnego i politycznego przesilenia i do 
stw orzenia parlam entu , zdolnego i chętnego do 
pracy." P odpisan i: Rom ańczuk i towarzysze.

Powszechne w ybory (?)
W ie d e ń  fi lutego. Reichspost donosi, iż 

rząd porozum iewał się z przywódcam i stronnictw , 
a między innymi z drem  Luegerem, w spraw ie 
ew entualnego zaprow adzenia powszechnego p ra ­
wa głosowania. Na opór natrafił rząd tylko 
u Polaków, a nadto  i dw ór przeciw zaprow a­
dzeniu powszechnego praw a głosowania ma 
pewne wątpliwości, uznając większą własność 
za podstaw ę państw a. Gdy atoli parlam ent 
okaże się niezdolnym do pracy, to rząd spo­
dziewa się wszelkie trudności usunąć.

W iadom ość ta, zdaje się, jest inspirow aną 
przez stronnictw o clirześcjańsko-spoleczne, które 
w razie zaprow adzenia powszechnych wyborów, 
spodziewa się korzyści dla siebie.

Antisemici.
W ie d e ń  fi lutego. Klub posłów ehrze- 

ścijańsko-socjalnych odbył wczoraj popołudniu 
posiedzenie, na którem  obradow ano nad otrzy- 
m anem  od klubu w ierno-konstytucyjnej wiel­
kiej własności zaproszeniem , do wspólnej n a ra ­
dy stronnictw  niemieckich, celem porozum ienia 
się w kwestji zaprow adzenia niemieckiego języ­
ka państwowego, względnie pośredniczącego. Klub 
uchwalił odpowiedzieć w tym duchu, żc posło­
wie jego, tale sam o jak  dawniej, stoją wiernie 
przy niemieckiej „Geineinburgschaft *, i że w pro­
ponow anych obradach wezmą udział. Analogi­
czne pismo uchwalono wystosować do klubu 
niem .-postępowego. Uchwalono dalej nic głoso­
wać za dyskusją adresow ą, tylko ograniczyć się 
oświadczeniem, dotycząccm mowy tronowej.

Klub słowedsko>chorwacki
W ie d e ń  G lutego. Klub słoweńsko-chor- 

wacki ukonstytuow ał się, w ybierając przew o­
dniczącym posła Ivcevicza.

W ie d e ń  fi lutego. W czoraj ukonstytuo­
wał się klub sloweńsko-chorwacki i ogłosił n a ­
stępujący program  : Na podstaw ie chrześcijań­
skiej, klub chce dążyć ustaw ow ym i środkam i do 
urzeczywistnienia narodow ych żądań Słoweńców 
i C horw atów  i do postępu na polu kulturnem  
i ekonomicznem. Klub gotów jest także działać 
na rzecz uspraw iedliw ionych żądań innych Sło­
wian i pragnie utrzym ać dobre i ścisłe s to su n ­
ki ze wszystkiemi stronnictw am i słowiańskiemu

Nowy klub ruski.
W ie d e ń  6 lutego. P osłow ie : Rom ańczuk, 

Kos, Bazyli Jaw orski, Mikołaj W assilko i P ibu- 
lak (dw aj ostatn i w ybrani z Bukowiny), ukon­
stytuow ali się, jako klub osobny i wybrali pre­
zesom R om ańczuka.

Wniosek o adres.
W ie d e ń  6 lutego. Klub czeski postano­

wił uczynić w izbie wniosek naglący, o danie 
odpowiedzi na mowę tro n o w ą  w formie adresu.

Głosy prasy o mowie tronowej
W ie d e ń  5 lutego. O m aw iając mowę 

tronow ą, wita Frem denblatt z radością fak t, że 
m ow a z takim naciskiem wskazała na  znacze­
nie konstytucji, która jedynie umożliwia dalszy 
rozwój państw a. Frem denblatt wyraża dalej za­
dowolenie z ustępu mowy, aby kwestje narodo­
wościowe załatw ione były w drodze ustaw oda­
wczej ; to odpow iada życzeniom Niemców, któ­
rzy powinni przyjąć to z zadowoleniem. Należy 
się spodziewać, że wszystkie stronnictw a wezmą 
udział w pracy parlam entu , że różnice w kwe­
stji językowej i zatarg stąd wynikły, będą o sta ­
tecznie usunięte.

Neue fr. Presse wita sym patycznie ustęp 
mowy tronow ej, dotyczący utrzym ania konsty­
tucji i ustęp o spraw ach zagranicznych ; pismo 
to nie jest natom iast zadowolone z ustępu o 
sporach narodowościowych, twierdząc, że ustęp 
ten nie je s t dość wyraźny.

Jeżeli Czesi podniosą wrzawę z powodu 
mowy tronow ej, to wrzaw a ta nie będzie wcale 
szczerą, a podyktują ją  tylko pobudki czysto 
opozycyjne.

Neues W iener Tagblatt zarzuca mowie bez­
barw ność, pisze, że ona nikomu nie szkodzi ani 
nikogo nie w zrusza , że robi na wszyskie strony 
kom plim enty ; dziennik ten zapytuje, w jaki spo­
sób tak bogaty program  mowy tronow ej ma 
być w ykonany i nie jest również zadowolony 
z ustępu o kwestji narodowościowej.

Vaterland  przyjm uje mowę tronow ą z za 
dowoleniem; jest ona zdaniem  Yaterlandu  do­
wodem, że rząd rozum ie potrzeby czasu i swoje 
za d a n ie ; mowa unika wszystkiego, coby mogło 
zaostrzyć sytuację i obecny zatarg, a stara  się 
ułatw ić stronnictw om  w stąpienie na drogę pracy 
parlam entarnej.

Deutsches Yolksblatt i Deutsche Ztg. wyra 
żają zadowolenie z mowy tronow ej.

Reichswehr pisze, że mowa ta jest pow a­
żnym apelem, który pow inien wywołać wlaści 
wy skutek.

Arbeiter Ztg. utrzym uje, że mowa tronow a 
zasługuje na uznanie z pow odu, iż tak silnie 
zaakcentowała -potrzebę i zadanie parlam entu.

Ostdeutsche Rundschau  pow iada, że mowa 
tronowo co do treści i formy różni się bardzo 
korzystnie od wszystkich dawniejszych. Żąda 
tylko położenia większego nacisku na język nie 
miecki.

B u d a p e s z t  5 lutego. Dzienniki tutejsze 
om aw iają bardzo przychylnie mowę tronow ą. 
Pester L loyd  pisze: Jest to pełne powagi, a 
z głębi serca pochodzące napom nienie czcigo­
dnego m onarchy, zwrócone do ludów  A ustrji. 
Jeżeli istnieje jeszcze jakiekolwiek uczucie pa- 
trjotyezne, niezam ącone przez niesnaski narodo­
wościowe, wówczas ta gorąca odezwa m usi wy­
wrzeć wielki wpływ na dalszy rozwój rzeczy. 
Dziennik zaznacza z wielkiem zadowoleniem, że 
w mowie tronow ej znajduje się ustęp odnoszący 
się do utrzym ania konstytucji w Austrji.

G raz  5  stycznia. Grazer-Tagespost, om a­
wiając mowę tronow ą, z zadowoleniem zazna­
cza, że program  rządowy jest tak obfity i że 
spraw y ekonomiczne znalazły w nim w tak 
wielkiej mierze uwzględnienie. Pisząc o kwestji 
językowej, pismo to pochwala stanowisko rządu, 
aby spraw ę tę skierować na drogę ustaw odaw ­
czą. Niemcy m ają wszelki pow ód być zadow o­
lonymi z mowy tro n o w e j: wczorajszy dzień
mógł słusznie napełnić ich dum ą. Gr.-Tayespost 
wita także z wielkiem zadowoleniem, że cesarz 
z takiem  uznaniem  mówił o konstytucji i poło­
żył nacisk na potrzebę utrzym ania jej.

Gr&C 5 lutego. Grazei Yolksblatt pisze
0 mowie tro n o w e j: Były to ojcowskie i ciepłe 
słowa, które m onarcha wystosował wczoraj do 
posłów, było to gorące wezwanie do pracy nad 
pom nożeniem  powszechnego dobra i należy się 
spodziewać, że apel len nie pozostanie bez 
skutku. Wszystkie narodowości Austrji, które 
uw ażają się za patrjotyczne i wierne są dy- 
nastji, pow inny kierować się w postępowaniu 
swem myślami, wyrażonemi w mowie tro ­
nowej.

Gr. Tagblatt wyraża się o mowie tronow ej 
sceptycznie, nie spodziewając się uspokojenia 
wobec panującego rozjątrzenia narodow o­
ściowego.

Socjalistyczna A ibe itrr  W ille  7. wielkiem 
zadowoleniem w ita zapowiedź ograniczenia 
upraw nień rządu, zawartych w S- 14 ustawy 
zasadniczej.

B erlin  fi lutego, AVszystkie dzienniki wy­
rażają się o mowie tronow ej bardzo przychyl­
nie. B er. Tagblatt jako najw ażniejszą jej zale­
tę podnosi, że rozprószyła legendę o zamierzo- 
nem zaprow adzeniu absolutyzm u w Austrji. 
Yossische Ztg. dopatru je  się w mowie tro n o ­
wej pewnego uwzględnienia życzeń Niemców 
austrjackich.

Londyn fi lutego. M orningpost bardzo 
życzliwie om awia mowę tronow ą jako akt ro ­
zumu politycznego, a zarazem dowód wielko­
duszności cesarza Franciszka Józefa, który n a ­
rodom swoim pow inien służyć za wzór.

P r a g a  6 lutego. Bohem ia  określa mowę 
tronow ą jako arcydzieło stylistyki, właściwej dr. 
Koerberowi, w ustępach politycznych wszakże 
mowa ta  nie zudowalnia ani na praw o, ani na 
lewo. W części swej, poświęconej kwestji języ­
kowej, jest to prawdziwa mowu tronow a „wol­
nej ręki “ • Program  ekonomiczny u wszystkich 
stronnictw  znajdzie tylko jeden głos pochwały.

Pólitil: uskarża się, że mowa tronow a nie 
podnosi rów noupraw nienia narodowościowego.

Organ realistów  Cas w yraża zadowolenie 
z tego powodu, że w mowie taki nacisk poło­
żono na utrzym anie konstytucji i rozprószono 
wszelkie pod tym względem obawy.

Ces/ia Demokrace i Pravo L id u  przew idują 
po mowie tronow ej zaostrzenie sytuacji.

N arodhi L is ty  tw ierdzą, że m ow a tronow a 
jest tylko hym nem  pochwalnym  dla konstytucji
1 nie wywoła korzystnego w rażenia. Ustęp o 
kwestji językowej nosi na sobie piętno kom­
promisu.

I l la s  Naroda  wreszcie wytyka brak odpo­
wiedniej wzmianki o rów noupraw nieniu  języ- 
kowem.

D E P E S Z E

Z Koła polskiego.
(T elegram  „D ziennika P o lsk iego" )

Grupa lewicy sejmowej.
W ie d e ń  6 stycznia. W  Kole polskiem 

ukonstytuow ała się grupa lewicy se jm ow ej; na­
leży do niej 14 posłów. W ybrano kom itet wy­
konawczy, w skład którego weszli pp. Ćwikliń­
ski, Byk. Roszkowski i Jabłoński. Uchwalono 
z konsolidacją dem okratyczną nie łączyć się, ale 
porozumiewać się od wypadku do w ypadku.

W o j  na.
(T elegram  „D ziennika p o lsk iego*).

i e l e n r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .
Z  sejmu pruskiego.

B erlin  fi lutego. Sejm pruski obradow ał 
dziś w dalszym ciągu nad projektem  ustaw y
kanałowej.

Z  parlamentu francuskiego.

Z  komisji weterynaryjnej.
W ie d e ń  6 stycznia. W czoraj odbyło się 

posiedzenie komisji w eterynaryjnej Koła polskie­
go. P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  porusza pono­
wnie, imieniem lwowskiej izby handlowej i prze­
mysłowej we Lwowie, spraw ę trudności, czynio­
nych przez władze pruskie eksportowi bydła 
galicyjskiego do Berlina. Graniczne władze p ru ­
skie, pod najrozm aitszym i pozoram i, nie prze­
puszczają bydła galicyjskiego, a natom iast prze­
puszczają nadzwyczaj łatw o bydło rum uńskie. 
Hodowcy, kupcy i pośrednicy skarżą się, iż by­
dło galicyjskie może wejść do Niemiec tylko 
przez Salcburg i Bawarją. Komisja uchwaliła 
spraw ę tę poruszyć w formie wniosku w peł­
nej izbie.

Na posiedzeniu byl obecny m inister dla Ga­
licji dr. P i ę t a k .

K a p s z t a d  6 lutego. Podczas napadu 
na oddział angielski pod M odderfontein padło
po stronie Anglików 10 oficerów, a 28 żołnie­
rzy częścią Zabito częścią zraniono.

Londyn 6 lutego. Jak do dzienników do­
noszą, nadeszła tu wiadomość nieurzędowa, iż 
oddział Boerów pod wodzą pułkownika Blake
zagraża m iastu Laurenzo-M arąuez. Portugalczy­
cy prosili o pomoc wojsk angielskich. Eskadra 
angielska stacjonow ana w południow ej Afryce 
otrzym ała telegraficznie rozkaz odpłynięcia do 
Laurenzo-M arąuez. W ojska angielskie w forso­
wnym m arszu dążą do granicy portugalskiej.

P a r y ż  6 lutego. Izba deputow anych przy­
jęła a rty k u ły : 3c-i 4 5 ustawy o stowarzysze­
niach, poczem posiedzenie zamknięto.

Z  parlamentu włoskiego.
Rzym  6 lutego. Na dzisiejszem posiedze­

niu izby deput. prezydent m inistrów  Saracco 
oświadczył, że kilku deputow anych podniosło 
spraw ę rozwiązania izb robotniczych w Genui, 
z tą  widoczną tendencją, by uczynić z niej 
wielką kwestję polityczną. Jestto płaszczyk, pod 
którym kryją się pobudki osobiste. Rząd przyj­
m uje zupełną odpowiedzialność za lo, co się 
stało (Huczne oklaski). — N astępnie posiedzenie 
przerw ano.

Rzym  fi lutego. Po ponow nem  otwarciu 
posiedzenia, prezes gabinetu Saracco wywodził 
dalej, że rząd spełni! obowiązek swój i że liczy 
na to, iż glosowanie w izbie zadecyduje, czy 
dotychczasowy rząd ma pozostać w urzędzie. 
Gdyby mówca po raz ostatni przemawiał, to 
dziękuje za liczne dowody synipalji. (Długo­
trw ale oklaski). — Dep. Sonuino przemawia! 
przeciw m inisterstw u. W izbie żywe poruszenie, 
kilku posłów w o la : G losow ać! Przem aw iało
jeszcze dwóch mówców przeciw m inisterstw u, 
poczem obrady odroczono do dnia dzisiejszego.

Renuncjacja.
W ie d e ń  fi lutego. Dziś w południe od­

była się w Burgu uroczysta renuncjacja arcyks. 
Anny Maiji Teresy z powodu m ałżeństw a jej 
z ks. H ohenlolie-W artensteinem . Obecnym był 
cesarz, wszyscy areyksiążętn, kardynał Gruscha, 
wszyscy austrjaccy m inistrowie, prezydent gabi­
netu węgierskiego Szell i węgierscy m inistrow ie 
Hegediis i Płosz. Hr. Gołuchowski odczytał słowa 
przysięgi, poczem arcyksiężniezka Anna M arja 
Teresa powtórzyła je  i podpisała.

Ślub królowej holenderskiej.
H a g a  6 lutego. Wczoraj wieczorem od­

było się w teatrze królewskim uroczyste przed­
staw ienie z okazji ślubu królowej. Królowa 
W ilhelm ina przybyła do tea tru  o ł/s 10-tej u b ra ­
na w białą, jedw abną suknię. T ea tr przepeł­
niony był publicznością. P rogram  wypełniły ró­
żne deklam acje i u tw ory muzyczne, a na koniec 
przedstaw iono obraz z żywych osób, w yobraża­
jący hołd Holandji dla młodej królowej.

Przeciw atakom na Anstrją.
B e lg ra d  fi lutego. Serbski dziennik urzę­

dowy ogłasza: N iektóre tutejsze pism a w osta­
tnich czasach skierowały swe ataki przeciw obcym 
zastępcom dyplom atycznym . Ataki te niestoso­
wne i niewłaściwe były szczególnie skierow ane 
przeciw posłowi austro-w ęgierskiem u. Ataki te 
dotyczyły nie tylko osoby posła, ale i sąsiedniej 
nam  nionarchji tj. A 11st.ro-Węgier. Takie postę­
powanie pism, stoi w sprzeczności z względa­
mi narodow ej gościnności i kurtoazji i sprzeci­
wia się dobrym  stosunkom  Serbji do m onar- 
chji austro-w ęgierskiej, które lo stosunki chce­
my 1 nadal utrzym ać. R ząd królewski potępia 
niestosow ne zachow anie się prasy serbskiej w 
tym wypadku, która ma obowiązek powagę za­
granicznych państw  i ich zastępców szanować. 
Gdyby coś podobnego miało się powtórzyć, rząd 
serbski widziałby się zmuszonym wystąpić z ca­
łą surowością przeciw dotyczącym organom  
prasy  i zastosować d izwolone ustaw ą środki

Przesilenie gabinetowe w Rumunji.
B u k a r e s z t . f i  lutego. Ajencja telegr 

rum uńska wobec pogłosek o przesileniu m ini- 
sterjalnem  ogłasza, że pogłoski te dotychczas 
nie są urzędownie stwierdzone.

Dżuma.
Londyn 6 lutego. W yspę Bourbon (Isle 

de la R eunion na Oceanie indyjskim) uznano 
za zadżumioną.

Na karę śmierci.
B e rn o  m o r a w s k ie  6 lutego. T u te j­

szy trybunał przysięgłych skazał w łościanina 
Franciszka Pawliezka, znanego kłusownika n i  
karę śmierci przez powieszenie, za zam ordow a­
nie i obrabow anie leśnego lasów gminy ber­
neńskiej, H am m eringa. Odkrycie zbrodniarza 
było tylko przypadkowe. Koło zam ordowanego 
znaleziono zwitek papieru, k tóry  m ordercy słu ­
żył jako przybitka do jego strzelby. Zwitek ten 
był wycinkiem kartki z zeszytu ucznia szkoły 
ludowej. Kawałek kartki tej pokazano nauczy­
cielowi w Gurani, który poznał, iż kaitka ta 
była pisaną ręką ucznia Pawliezka. Śledztwo 
więc skierowało się przeciw Pawliczkowi, który 
wzięty w krzyżowe pytania przyznał się do 
zbrodni.

Stracenie zbrodniarza.
K a S S f c l  fi lutego. Na podwórzu tu te j­

szego więzienia ścięto wczoraj służącego Fryde­
ryka A ssauera. który zam ordow ał w łesie sw o­
ją kochankę. Omdlałego w yprow adzono na sza­
fot, gdzie go ścięto.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T elegram  „ D z ien n ik a  p o lsk ie g o ”)
Londyn 6 stycznia. M orning Post dono­

si z Pekinu 4 bm .: Jak słychać, posłowie za­
graniczni zgodzili się na to, by zażądać ścięcia 
czterech najwybitniejszych przywódców pow sta­
nia przeciw obcym. Nazwisna ich podano w ła­
dzom chińskim . Niemcy proponują, aby przed­
mioty wartościowe i kosztow ności, które cesa­
rzowa chińska zostawiła w zimowym pałacu, 
były zabrane. Misje niemieckie w Szantag otrzy­
mały za pośrednictw em  gubernatora i biskupa 
Anzera wynagrodzenie szkód i strat.

P e te r s b u rg -  6 lutego. Nowoje W rem ia  
dow iaduje się z rzekomo dobrego źródła, że 
grupa wysp w zatoce koreańskiej, została zaa­
nektow ana przez Rosję na podstaw ie rosyjsko- 
chińskiej konwencji.

stępująco: Ogień powstał w parterowej ubikacji ofi 
cyny fabrycznej, stojącej po prawej stronie ulicy 
Żółkiewskiej 1. 4. Przyczyną były iskry, które padły 
od ognia, ogrzewającego t. zw. „prażak", służący 
do suszenia konserw. Szerzeniu się ognistych języ­
ków sprzyjały otwory w sufitach, znajdujące się tam 
dla prowadzenia pasów transmisji, idących ku górze. 
Przytem zaznaczyć należy, iż cale belkowanie wy­
jątkowo w tej właśnie części oficyny, gdzie się po­
jawi! ogień, było drewniane, a zatem łatwo zapalne. 
Na ogól jednak pożar sam ograniczył się do bardzo 
nieznacznych rozmiarów 1 zniszczył jedynie sufit na 
pierwszem piętrze, który zetlony zupełnie, musiał 
być wyrąbany siekierami strażaków ogniowych, któ- 
■zy przybyli w liczbie całego trenu pod dowództwem 
p. Prauna.

Ogień tylko dlatego gaszono przez dwie prze­
szło godziny, iż starano się już potem głównie, o 
lo, aby jak najmniej zniszczyć zapasów konserwy, 
zwłaszcza, że spostrzeżono, że groza niebezpieczeń­
stwa wielkiego pożaru już po półgodzinnym ratunku 
bezpowrotnie ustąpiła. Szkoda zrządzona wynosi około 
3 .0 0 0  z(. Zaraz najbliższego dnia tj. rano we środę 
fabryka wróciła do normalnego ruchu.

M orderca śp. W ołod k ow iczow ej. Z Odessy 
donoszą: Zamknięty w tutejszem więzieniu morderca 
śp. Wołodkowiczowej, usiłował odebrać sobie życie 

w tym celu oblał pościel i suknie naftą, chcąc je 
podpalić, lecz straż w czas spostrzegła ten zamiar 

udaremniła samobójstwo.

Wiadsauiści giełdowe.
Wiedeń 6 lutego. Zam kniecie giełdy godz. 2 m. 30-

Akcje austr. Zakł. krs-łyt. 664 25. Akcje węg. Zakł. kred. 
667-— , Akcje Anglobnaku 2 6 8 '—. Akcje Unionb&nks 
532 50, Akcie L aenderbanku 105 '— Akcje B ankvereina 
456'— , Akcje Bodeneredit 874-— . Akcje gal. Banku h ip o ­
tecznego —  — , A t -je k>-lei państw . 663 75. Akcje koie, 
poładn. 108'25, Akcje tr&inw. iii a,; 272-59, lit- b) 
269 '— , Akcjo kol. ElbetbaJ 167-— , 4k ;e kol Północnej 
61 90. Akcje ko!. CIwrniowieck;.’: 530 — , Ak je  Alpiny 
423-50, Akcie Rima Muranji 456 —, Akcje* pi.igskip.go 
Tow. żel. 1505-— tow. — •— , Akcje fabryki broni 2 4 5 —, 
Akcje tureckie tytoniowe z92 — Uidig węg. indem n 
91-50, Renta m ajowa 98 4 ) ,  Au?.:, centa koron. 98-15, 
W ęgierska re s ta  koronow a 92 95. 56 i. listy Tow. kred, 
ziems. 9110 , 4 proc. listy IL ak o  kraj. 92-— , -i i pół proc. 
iisty Banku kraj. 93-75, 4 proc listy Banku liip. 8 1 50, 
4 i pół proc. iisty Banku hipot. 98 2 ), 5 proc. listy 
Banku iriput l09’-50, i  proc. Gal. -blig. propn. 95 W .

proc. Gal. poi, kraj. z roku 1893 9 2 2 5 , 4 proc. po­
tyczka m Lwowa 87 25. B.;«y tureckie 104 25 Marki
.17 60, Ruble 254-—

Frzyjschalt su Lwowa.
Ju la  6 lutego 1901 r.

HOTEL GEJRGE. Hr. M. Komorowski z Choro- 
brow a. M. Wysocki z Krakowa. M. W ładyczyński z S ta ­
rego Sam bora. Dr. W. Eichm illler ze Stryja. St. Staro- 
wiejski z Bratkówki. W. Długosz z Borysławia. Z. Ja ­
nowski z Falijówki. Dr. A. Kochański z Kijowa. Ks. A. 
W ojnarowski z Łasz mowa M. R oenkensdorń  z Basset. 
M. A nhauch 7. Suczawy. S. Politzer z Radowiec.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Ma,a i. 0, pierwazi- 
•zędny im te l, kaw iarnia i restauracja. Hr. H. S tarzyń­
ski z Lowczyc. Br. M. Hagen z W ielkich Ócz. M. Zwo­
liński z Czarnokońrów. W. Bielakiewiuz z Sanoka. Z. 
Geppert z W adowiec. A Kobylański z SnowiJowu. Ks. 
T. Gdowski z W ełdzirza. Dr. G. Bachor ze S tanisła­
wowa. W. Olsz,*ński z Suczawy. S. Kronholtz z Fl<>- 
risdorfu. K. M orański z Lubyczy. F. N etuscbil z B uda­
pesztu. T. Zarański z Brodów. S. Zam łyńsky z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Lubomirski z Równego. 
W. Komornicki z Zawadki. H. Daszawscy z Rohatyna. L. 
Garapichowa z Cebrowa. R. Aicńeller z T ryestu. Dr. 
L. Peiper z Przemyśla. E. Franek z Mancheim. J. Soko­
łowski z W rocławia. Z. Bielański 7. Gzortkowa. L. Ró­
żańska z Mościsk. L. Finali z W iednia. S. Krupka ze 
Stanisławowa. B. Śm iałowski ze Stojanier.

Nadesłane.
(Bubrykft Ul nu* pochodni od redakuji, klóni U*7- me 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialność:).

Podziękowanie.
Z powodu zgonu ś. p. Adolfa S tarka, em er. c. k. 

starszego dyrektora Zakładu karnego, wobec licznych 
kondolencyj. które otrzym ujem y w tym  wielkim  nie­
szczęściu, składam y tą  drogą serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy swoim szczerem współczuciem 
uczcili pamięć ś. p. Męża i Ojca naszego, a nas w sm utku 
ukoić raczyli

F m ilja  z  Karchesów Siarkow a.

B u d a p e s z t  fi lutego. Prezydent m in i­
strów  Sze l l ,  m inister handlu H e g e d i i s  i mi­
nister sprawiedliwości P ł o s z  udali się dziś po­
południu do wiednia.

S z to k h o lm  6 lutego. W obec rozpo­
wszechnionych za granicą pogłosek o śmierci 
królowej Zofji donoszą tu , że w praw dzie królo­
wa jest chorą na gardło, ale na razie nic za­
chodzi niebezpieczeństwo życia.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z rady m ie jsk ie j. Rada miasta Lwowa od­

będzie dziś o 6 wieczorem zwyczajne swe posiedze­
nie. Na porztdku dziennym między innemi znajduje 
Się : sprawa kolei Lwów-Winniki; sprawa otwarcia 
nowej rzeźni od 1 m aja; założenie tańszych składów 
paliwa: kreowanie posad nauczycielskich w miejsce 
praktykantów i praktykanlek; podwyższenie ceny 
ziemi na cmentarzach miejskich: dostawa papieru
dla magistratu na okres 3-letni itd.

B liższe  szczeg ó ły  pożaru fab ryk i k o n ­
serw  Henryka Blumenfelda przedstawiają się na­

Podzięko wanie.
W mojem tak ciężkiem zm artw ieniu po stracie 

najdroższej i nigdy nieodżałowanej Matki ś. p. Ludwiny 
z Tatom irów  I-v. Szelińskiej, ll-v. Krasuskiej, tyle dozna­
łem  ze wsz 'ch stron  prawdziwego współczucia i ż.alu, że 
niepodobieństwem  jest, każdem u osobiście złożyć wyrazy 
podziękowania, tak jakby me serce pragnęło.

Broszę zatem  choć na tej drodze przyjąć z głębi 
se rca  jak  najszczersze podziękowanie, a w szczególności 
składam  takowe W ielebnem u duchowieństw u obu obrząd­
ków, obyw atelstw u całego powiatu i okolicznemu, P. T. 
urzędnikom  wszystkich dykasteryj, reprezentacji tutejszej 
gminy i okolicznych, oraz licznem u orszakowi znajo­
mych i pobożnych chrześejan, którzy oddając osta tn ią  
przysługę mej najukochańszej Matce, mój ciężki sm utek i 
ból zrozumieli.

Bohorodczany 5 lutego 1901 r.
Jó ze f Szeliński.

83 Dr. Kazimierz Hofmokl
b. asystent uniw. Jagiellońskiego, b. a sp iran t kliniki prof. 
Neussera i długoletni operato r na  klinice ś. p. prof. Alberta

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ańska 1. 6

Dr. dentysta W iktor Janko w ski

C o l o s s e u m
8 3 T  t e a t r  ROZMAITOŚCI

pad dyrekcją 56

K R N B 3 S T A  T H O I t N A

C odzienn i*  św i* tn *  przedstaw ian ia  ( w  n iedzielę d w a  p rzed staw ien ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

F a n z ą  t e k  •  g a d z i n i e  8-maj w i o o z i t .
Bile ty  wcześniej da nabyci* w biurze dzienników p. Plohua, ul. Karola Ludwika 9.
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Kurs przygotowawczy
do egzam inu na jednorocznych ochotników (Intelligsnz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem  1 marca b. r. w szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego ulica Podlewskiego
i. 9. O bjaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żą- 
144 danie. Przy zakładzie znajduje się pensjonat. 1 - -8

a. a jf a  ‘

i
0 a od *
a*
? * L t

e - J y l

P o 25-letnicj p ra k tyce  w atelier dentystycznym  bł. 
p. 1. W eissa i dra A. W eissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro.

159 Z głębokim szacunkiem
E m il  Pordes. CM

ro

we W iedniu ^3
m ieszk a  przy u licy  K arola  L u d w ik a  I. 5 g*

I ordynuje dla chirurgicznych chorób od 2 —4.

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plorahow auie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otw arte przez cały dzieli.
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5001 N a j l e p s z y

Francuski PAPIER C Y G A R E M 99
Wszędzie

do
n a b y c i a

 OROBHE aSŁU SZEN lA.

Doniesienia rozmaite
po l 1/* centa od wyrazu.

Bilety wizytowe,
konywa po niskich cenach, zakład arty­
styczno-li togm ficzny Antoni Przyszlak we
Lwowie, ul Lindego 4, 1

R 7 flP „ a  CHIP d°P °kąd zapas starczy 
U Ł n llH | ■ ' 'J ą  n ab ić  m ożna po 80 h 
za k logr. w Zarządzie dóbr Myś atycze, 
p. M ś-isks. 121

Ccaccuskiego bez p i i r ę  -zoikow, le cje 
■ zhiorow e ndzieta stłrszy  nauczyciel.
i a Oska 11, 2 piątro ofi :yny. 120

I rktorkl, ekspedytorki, sklepowe, poko- 
L owe. kas erki z kau ja i bez, po eca 
Biuro Blrkle, Rysek 41. Lwów. 1 -:1
U łu d a  inteligent a Polka posrukuje pa­
ll* .UUtt sad/ bony lub też do 3ttr»zej 
osoby za pannę słażąrę. Ad es K. C 
Kurjlówka obok Leżaj .ka. 119

llP7fl[| P°ozt,wy Bircza przytnie pra- 
U kt/kan a p-awtrka, maturrystę 
lab maturzystkę Warunki korzystne. 1 18

U a monsiear cherche pension auprći 
d'une familie tu  Fon parle ou cher- 

che nn maltre de franęiis. „Uowski* 
Teatralna 16. 121

7  powodu zmiany lokali można u firmy 
*■ Jan S c h n m a n n  nabyć bardzo Łanio 
wyprawy kuchenne, piece żelazne lane 
od koron 5, wylepiane g'iuką ognio­
trwałą Geburtha od koron 24, z ium ch  
fabryk od koron 9, oraz wszystkie wy- 
sort rwane towary z wielkimi opustami.

S 2 Znacznie potaniała KAWA
Handlu Leonarda Soleckiein, L v ó «

n i .  t t a t o r e g w  1 Si, 
b o  t y ł -  DC p i  kooztnje pół kilog. nie- 

k o  U J 61. z-ówDanej dobroci 
kawy ró - n- jąiej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 48/, 
k i i  uskutecznia odwr ta e i franco. 151

Na Kastelówce
W lla o 7 pokojich, pokr j ich dla służby, 
kuchni, stajni, mieszkania dla dozorcy, 
i grodu 2 tmrgjwego zaraz do wynaję 
rta ewentualnie sprzedania. — H  ższa 

wiadomość w bi i ze S ikołowskiego

Znakoiity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cata tlaszin  
I  50, pól flaszki 1 8 0 , ćwierć flanki 1 zł.

" *  n a r  Leonarda Soleclclego
we L w o w i e ni B a t o r e g o  I . 4-

Kołdry s e t n e
nadzwyczajnie tm'n- 

I te, lekkie i ciepłe
zalecane d!a chorych lub csob st-u-szych 
szlaka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej bzb bawełnie począwszy od 4 zt. 
H lT F R I C F  wlosienne p cząwsiy od
'  k •  14  złr za trzy pcdnszki

prleca N p e c ja lo a  p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEK SC11USTER, 
K o p e r n i k a  5 .  3

10 centów
od kilograma 

t y l k o  Handel 
we Lwowie ulica

opustn daje 
przy każdym
gatunku 

K A W Y

Le ia rd a  Soleckiego
Batorejgi* a. ,i9

MABWAWAŁ 19011
N l i X O W S 2 E  89

tury kotylionowe
ordery

w wielkim wyburzs 
po e, n rb aadzwyozajnle tsnlch

poleci Magazyn fir-ny

KRUCZYŃSKI i OBERSKi
ul. Karola Ludwika 7, Lwów, 

ul. Hali ka 6, Lwów. 
Cenniki gratis 1

P r n ć ln  rodriuy, c ęłko
I lU d U t . cho-y‘ przesPo rok, mógloy 
być wyle zo-iym, lecz nie ma środków 
na kurację i utrzymanie rodziny, gdyż 
p-zedUni c o -o w a 1 lat 3% i zrujnował 
się zup*-łn e — Położenie rozpaczliwe 
sprawdzone przez kcmlaarjit, fakarzy i

ęrzez WW. Braci z zakonn św. Alberta. 
Kszystkiih P. T. mających chęć nieść 
pim oc prawdziwie potrzebującym i n i -  

szc7ę-li - ym, odsyłać raczą łiskawe dat­
ki lub do RedikoJI Dziennika Polnklegi 
lub do Przytul ska Braci Alberta Lwów, 
Klcpirow k i 15 pod znakiem d:a OlPfko 
ohorego ojoi rodziny na ratowanie tJr-- 
wla Gdjby mi Najwyższy z pom cą lu­
dzi dobrego serca i dobrej wcd zdrowie 
powróć 1, dziatwa która s ę  bardzo do­
bre uczy, w gimnazjim i normilnej uni­
knęłaby sieroctwa i poniewierki a szko­
da bo po Bożemu chowana i prowa­
dzona.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy tiój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd M n y ! ! !
W .  M a a g e r a
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Bauany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwe] strawnsśol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego erga- 
itlssnu, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, Jakotei oczyszczenie krwi.

Do nobyoa w  b a r . t z i .  w ł e l n  a p t e k a c h  
i  d r o g a V r J » c ’« A n « lr » -M  ę g l c r .

Główny skład i miejsce wysyłek na m onarchię
austro-węgierską 22

W. Maager, Wien, Ui 3, Heumarit, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane,

*
«
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«
N
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0d dawien dawna ze 8woj dobroci I ranaohu znasą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 zbioi u majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
t  ER0D1 CB h  w a n i c a  rosyjstieia

funt „fmlll|Dej<ł brdzo dobrej . . . . .  1 40 
funt „Melange de Moscau ‘ w eryg opkowa. 2 50 
funt „!mperlal“ Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 

Z  B r o d ó w  funt „Okruchów" z nnjlep. herbat kwiatowych 1 20 
Zaakomita KAWA „Ceylon" tran o o 5 kilo . 9 —

A A A A A A / N A A A A A

F o r t e p i a n y
z f bryk: Scessndorfera (Mignon i kon­
certowe), Wirtha uoznia Bacssndorfsra 
(oizechowe, czarne, m ahonio'e i mato­
we), F.-itza, Prokscha, Reinholda. Stelz- 
d-immera, tadzież piań-na w składzie 
fo.tepiajów J.  M C S S I Ł  przediem 
ł .  B a i k o  we Lwowie, przy tfiity 

Karola Lndw.ka 7. 134
W N A A A / W W W

0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Na wieczorki
znane od 21 lat W y b o r n e  W ISTA  
w ęgersóe, p zy większym zamówieniu 
opust — U pani Anny Neupauer ul. Ko- 

chanowsk iego 6 107

Handel herbaty i  k aw y

E D M U N D A  R 1 E D L A
Lwowie, plao ^arjftck i !, 19,

poleca.
T 7T H łi(pri i j D T n n n  M i n n j

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w onią:
Cenge s ia r a a ..................................... Nr. 1*/* kg. tł. 1-Sf.:
Ssuobong „ ................... ....... 2 , , ,  2 —

,  ,  zbioru majowego , 3 , ,  ,  3 —
K a y s o w ..............................................  4 ,  ,  , 4 —
Melange dd Londras . . . . , 6 .  * , 4'—
Wyelewkl z własnych herbat.................................  1 8 0

,, z najlepszych h e r b a t .......................... „ 130
Ceuj herbaty oznaczono ua kiio w paczkach po 

9 ' 7 i i 7 , kilo.
Coisniki w ysyłam  na żąnanie franoa.

Praes. 156 1

OBW IESZCZENIE.
15 L/l.

Celem oddania w przedsiębiorstw o, rekonstrukcji budynku są- 
dowago, tudzi ż budowy dom u aresztow ego . w U śtrry iach  rozpisuje 
Prezydjnm  c. k. wyższego sądu krajow ego we Lwowie rczpraw ę ofer­
tow ą pod nałtępująeym i w isrunkam i:

1. O gólna suma k o stto iy io w a  wynosi okrągło 25.900 k o ro n ;
2 Umowa zawartą będzie na podstawie cen jednostkow ydi;
3 Plany, kosztorys i warunki budowy można przejrzeć w biu­

rze c. k, minist, radcy budownictwa Franciszka Skowrona w 
gmachu sądowym pr?y ulicy Batorego 1. 1 we Lwowie, gdzie 
zasięgnąć także można bliższych wyjaśnień co do wykonania 
budowy, ułożenia ofert itd .;

4. Oferty wnosić należy na ręce tegoż radcy budownictwa naj- 
pćżiiej do dnia 22 lutego br. do godz. 10 przed południem ;

5. W ybór i zatwierdzenie oferty przysługuje c. k. ministerstwu 
sprawiedl w cśc: ;

6. Każdy oferent winien złożyć jako wadjum b%  sumy koszto­
rysowej w okrągłej kwocie 1.300 koron;

7. Przy zawarciu umowy o budowę obowiązany będzie przed­
siębiorca uzupełnić wadjum do wysokości 2 600 koron, która 
to kwota stanowić będzie kaucję na dotrzymanie zobowiązań 
kontraktowych;

8. Wypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzeniu aktu 
kollaudacyjnego przez c. k. m iiisterstw o sprawiedliwości.

W  m iarę postępu ro b ó t może przedsiębiorca otrzym ać zaliczki 
na ped-taw ie poświadczeń c. k. K ierow nictw a budow y. 158

Lwów, dnia 2 lutego 1901.
Tcliorzniclii.

Oooooooooooo

BLUZKI
d iim k ie , oryginalny krój 
„Gersona*, jedwabie o i  
12 zł., w ełniane zł. 6.50 
Paski paryskie do bluzek 
Girsaty fran  u -k e  Mme 

V/e s i od 7 50

Górsli i stylloifti
Lwów, plac Mirjacki 1 8, 

(róg Hetmańskiej). J06

Oooooo
oooooo

O O O O O O O O O D Ą O

300 koron
temu, kto mi natychmiast wyrobi 
posadę zarządcy dóbr na większym  
obszarz=>. — B lż iza  wiadom eść 

w administracji. 140

przez szereg lit  znane i wielce rozszerzone, ba mało znajdzie się familij, w którychby tego miłego i ła ­
godnego środka domowego brakowało, który przez wielu lekarzy Puhlicznośu w razie złego trawienia 

i niestrawności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazwą „Pigułki Pserhoferi", albo „Pigułki krew czy­
szczą e Pserhofera" znanych, kosztuj8 pudełko 15 pgntek zńwlerająoe 21 o t , jeleń rulon, zawie-ający 6 pu­

dełek t z ł 05 ot , przestana należytość naprzód za jeden rulon t zł. 25 o t , 2 rnlony 2 zł. 30 o t , 3 rulony 3 zł*
25 o t, 9 rulonów 9 zł. 20 Ct. Sposól ożycia dołączony.

Jedyny wyrób i skład główcy rozsylkowy

J. Pserhofera apteka
w Wiedniu I., Si igerstrasse 15.

SW '  Uprasza się w y r a ź n i e  żądać Pigułek przeczyszczających i. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, że każle pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest im!eniem J. Pserhofer 
i czerwonem p:smem oznaczony. 6004
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< FaDrrta miUn \
d l a  d z i e c i  g

wyrobów bambusowych i koszy-bambnso^ycb i 
karskich

A. K O N I E Wi C Z A
poleca swój bogato zaopatrzony 

magazyn 116
przy ul Akadem^loj I 5, we 

L w o w i e .
Spr:edaż hurtowna i drobiazgowa 

po bardzo niskich cenach 
Cenniki na żądanie opłdtoie.

Parowa fibryka

tóoptsw i mmttT
Stanisław Gurgul

ces i król. dostawca dwo-u 
w Jarosławia

poleca swe nowości:

Liczba 829 „Necta-iui",, 4€5 ,Alberty' czekoladą obciągane
,, 4ż5 , Biszkopty szampańskie cze-

ko'adawe,
9 9 * *  Wyroby fabryki są do nabycia 

w wszystkich wybitniejszych liaa- 
dlach kolonialnych i delikatesów.

w w w w w w

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  I  
SKÓRY

U P IĘK S ZEN IE
W Y D E U K A T N IE N IE

C E R Y P U D E R
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t o a l e t o wy ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 3020

P P . J. i .  P O H L A , G. K. PROFESORA W £ WIEDNIU
Cena puszki z ł .  1 1 0 .

Rozsyłka za pobraniem lnb 
poprzedniein przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykanta dellkatnyob mydeł toaletowyoh

SKŁAD GŁÓWNY PFRFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 8. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Hackera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda Gilrttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hdbnera, 
Kaoczyńskiego i Oborskiego, H. Grflnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumeriach i droguerjach.

Pocili iEol8jflwe nim Mii i i B i i l i  oj l  i i  19D8-
Do Lwowa przychodzą: i rano

z Krakowa (2-31 ‘, 9 45 noc) 6 1 0  
z Podwołoiijsk (głów. dw.jj 3 35 

,, na Podzamcza 3 1 1 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa .1 S SO
z Rzeszowa........................... j
z Czerniow ec Itzkan . 6-20 
z Chodorowa Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt . 8 05 
z Stryja, Cbyrowa, Suchej H) 8 05t
z Stryj i, Staniałiwowa .
z B e lzca ...........................
z Rawy P iskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z B zachowic . . . .  
z 2 mnej Wody 7-10 r.

•  Pociągi pospiesz
* od 1 /6 -1 5 /9

8-05

6 CO 
74 5  
6-46 >| 
6 1 0

przdp. popoł. wlecz. noc ze Lwowa odohodią: rino przedp popoł, wiecz. noc
f 10-50 
\  12 408 50 1-35* 5 4 5 8 40* da Krakowa (8 40 rano) . 415 8 31 2 55* 6 80

8-00 2 85* 5-40 10 31 do Podwotoczysk z gl. dw. 6 80 9-25 1-65* 7-10 1100
7 40 2 20* 6 17 10 12 ,, z Podzamc a 

do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymafowa .

6 43 9.42 203* 7-33 1125
2 35* 10 25 936 11-10
2 35 5 4 0 9 35 1 55* 1100

11 45 do R z e sz o w a ...................... 8-30 z 10 40 
l 2-5111 55 1-45* 5-65 1000 do Czarniowiec-Itzkai . , 6-8 ó 9-55 2 4S* 61 0

10 20* do Chodorowa-Pcdwysok. . 6-30 9 45 2 45*
10 35 do Stryj i, Ławocz., Budap. 6-25 62 5

1-45 10-35 do Stryja, Chyr , Suchej (ti 9 01f 3 05 7 00T
1 '45 12-05 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a ...........................
9 10 7 00

5-55 10-20
8 1 5 3-14 5-65 lo  Rawy rnskiej i Sokala .

91 5
10-20 7 25 i 9 10f 

\ 8-85§12-55 8 28§ 9-230 do Janowa 9'12 wiecz. jT 1 25+f 3 15 6-13#
8 1 5 7-24 8 50 do Brzuchowic 2 61 • n. ś. 5 46* 10 10 215* 74 8 8 26
9 00 11-15 5-45 8 49 do Zimnej Wody 3 20 * 4-10 8 4 5 62 5 6 40 10 50

nelzuge ; § od 1/6 31 5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /5 - 1 5/9 w niedziel i i śndęta;
♦  l/i—16/9 w dni powszednie; f f  od 1/6-—15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5—31/5 

i od 16 /9 -30 /9 ; * od 7 /6 -1 0 /9 .
Pociąj błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 60 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

NIEOMYLNY ŚRODEK
   dla szybkiego uleczenia K A T A R U , _

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  I ‘AHYZU — 31, Ulica Sekwany.
W K r a k o w ie  w A p tek ach  P. P W . R E D Y K A , W IS Z N IE W S K IE G O  I M IK U C K IE O O ; 

w L w o w ie  v  A ptekach  P  P . M IK O L A S C H A , W E W IO R S K IE G O . R U C K E R A  i S K L E P I PISK IEG O .

' W. PRIMUS & S. IGLICKI
Lw ów , Jagiellońska Nr. 12,

polecają: 135b

d y w a n y  i c h o d n i k i
do wszelkich pokoi, oraz c h o d n i k i  ae k o k o n u ' na s hody.

(T łu m aczen ie ).

Bank austrjacko-węgierski.

Za drugie półrocze 1900 r. (40 kupon dyw idendow y), 
przypada na każdą akcję Banku austrjacko-w ęgierskiego dywi­

denda w kwocie

pięćdziesiątjeden koron 70 hal.,
którą wypłacać będą, od 5  lutego b . r. począwszy, zakłady głó­
wne Banku we Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż wszystkie filje

Banku austrjacko-w ęgierskiego.

Wiedeń, dnia 4 lutego 1901

B A N K  AU S TR IA C K O -W ĘS IEB S K I.
B i l i ń s k i

gubernator.

S e h r e i b e r  P r a n g e r
generalny ladca. generał ay sekretarz.157

(Przedruk n‘e będzie płicony).

X
X
X
X
X
X
X
X
Xs
X
X
X

ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMJAKY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
us&utecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdacn zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkil wiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12*^ — i od 3 da 4*/,.

Oddział wkładkowy
p*zyjaauje wkładki n* 4d/t % książeczki oszczędnoś :iowe.

Oddział towarowo-handlowjr
załatwia czynności handlowo-kom sowe, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłolów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, mwodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, słos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie usóuteczniu s ę podtug każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowyeh planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy.

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jiko to: drogie ktmien:e, 

parły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .
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